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(Finansowy spór austrjacko-w ęgierski — Sprawy 

bieżące.)

Między Węgrami i Przedlitaw ią wywią­
zuje się sprawa, którą podniosły dopiero or­
gana opozycji w ęgierskiej, ale która z natu- 
ry swojej finansowej i prawnopolitycznej mo ■ 
że doprowadzić do wielkiej scysji między o- 
boma częściami monarchii.

Upadłe przedlitawskie ministerjum biir- 
gerowskie przeprowadziło za pomocą Rady 
Państwa podatek dochodowy od kapitałów, 
spoczywających w papierach państwowych 
austrjackich, w ten sposób, że od kuponów 
odciąga się 20 pret. nawet przy tych papie­
rach, którym przy emisji zaręczono wolność 
od podatku. Tym sposobem i renta i kapi­
tał zostały uszczuplone. Zarazem skonsoli­
dowano różne papiery państwowe w jedną 
formę długu. Przyniosło 11 Przedlitawii zy­
sku około 20 milionów rocznie, Węgron- zaś 
żadnego zgoła, ho kwota udziałowa Węgier 
w ogólnym długu publicznym już była stale 
na 30 pret. oznaczona, i dlatego też Węgry 
nic rościli sobie prawa do udziału w zysku 
2 owej redukcji procentów i zkonsolidowania 
Papierów. Sprawa ta nie poszła nawet przed 
delegacje w spólne, chociaż dług publiczny 
aależy do spraw wspólnych. Posiadacze au- 
strjackich papierów państwowych w państwie 
i za granicą (sam Amsterdam np. posiada 
lch w sumie 800 milionów złr., to samo wie­
le posiada Frankfurt i t. d.) podnieśli krzyk, 
ale na krzyku się skończyło. Tylko posiada­
cze angielscy nie poprzestali na tern , mimo 
że posiadają tych papierów zaledwie za 
^00,000 z łr , ale im chodzi o postawienie za­
sady na przyszłość. Wytoczyli sprawę w dro­
dze dyplomatycznej, co jednak nie wiele po­
mogło ; w końcu giełda londyńska zagroziła, 
że papiery austrjaekie nie będą notowane w 
jej spisie kursów. Hr. Beust polecił londyń­
skiej firmie Worms układanie się z posiada­
czami papierów austrjackich w Londynie, gdy 
nagle przed zakończeniem rokowań Rada 
giełdy londyńskiej papiery austrjaekie wy­
mazała z swego spisu , a pod d. 8 . b. m. 
poseł austrjacki doniósł giełdzie londyńskiej, 
że „rząd wspólny austrjacko - węgierski w 
zupeinem porozumieniu z rządem węeierskim" 
zrywa rokowania. Wiedeń przyjął tę wiado­
mość albo obojętnie, albo z radością, ho za 
przykładem Anglików mógł pójść Amsterdam, 
Frankfurt i t. d , i cały zachód p. Brestla 
byłby udaremniony, ho w samej Austrji, gdzie 
ów podatek dochodowy przymusowy prze­
prowadzić można, stosunkowo nie wiele znaj­
duje się tych papierów. Ale inaczej Węgrzy, 
mianowicie zaś lewica węgierska.

Neuer fie ie r  Lloyd, organ tej lewicy, 
stojący pod kierunkiem znakomitego ekono­
misty H orna, podnosi w całej tej sprawie 
głównie ustęp noty austrjaekiej z d 8. b. m.; 
Iż rząd węgierski zgodził się na zerwanie 
układów, t j. w następstwie na niezadowo­
lenie giełdy londyńskiej, i wykluczenie z niej 
Papierów publicznych nietylko przedlitaw- 
skieh, ale i węgierskich, i wskazuje na tro­
jaką szkodę, jaka z tego pow.odu zagraża 
Węgrom: pod względem finansów węgier­
skich, pod względem ekonomicznym i pod

względem politycznym. Co do pierwszego 
bowiem, doświadczenie nauczyło, że Węgry 
nie posiadają na tj le kapitałów zaoszczędzo­
nych u siebie, aby mogły zadośćuczynić swo­
im własnym finansowym operacjom: nie po­
siada ich też Wiedeń. Na długie lata zatem 
W ęgry z swemi wielkiemi operacjami kre- 
dytowemi, skazane są na pomoc zagranicy. 
Powyższa zaś nota zamyka Węgrom tę po­
moc. Co do drugiego, W ęgry więcej płacą 
zagranicy, niż od niej pobierają, z wyjątkiem 
la t, gdy w Węgrzech jest dobry urodzaj, a 
za granicą lichy. Gotówki zatem jest skąpo 
w W ęgrzech; potrzebują cne innych jeszcze 
środków do zapłaty, jak ;emi prócz płodów 
surowych są papiery państwowe, kolejowe 
i t. p., jakicmi też od lat 10 Hiszpania, 
Portugalia, Włochy, Turcja, Egipt pokry­
wają swoje państwowe i prywatne potrzeby 
we Francji i Anglii. Obcy zaś kupiec lub 
wierzyciel tylko wtedy przyjmie te papiery, 
kiedy je może łatwo spieniężyć na swoim 
targu giełdowym. Tak więc zamknięcie tak 
wielkiej giełdy jak  londyńska, papierom wę­
gierskim, tamuje, ogólny jak  i rolniczy, prze­
mysłowy i handlowy rozwój W ęgier w chwili 
początkowej, więc najtrudniejszej.

Pod względem politycznym, N .fr . Lloyd 
wskazuje, że w redukcji procentów i skon­
solidowania W ęgry nie miały udziału, z nie­
go nie sprofitowały, a nawet ich w tej spra­
wie nie pytano. W ykazane powyżej złe by­
łoby dość fatalne, gdyby wina spadała i na 
W ęgry — ale jest ono tem fatalniejsze, że 
mimo woli i chęci zostały przez Przedlita- 
wię pociągnięte na pasku. Z wielkim trudem 
dokazano, że reprezentacje monarchii za g ra­
nicą zowią się już nie austrjackiemi tylko, 
ale już austrjaeko-węgierskiem i; cóż jednak 
pomoże Węgrom ta  nazwa, gdy faktycznie 
auronomia Węgier wobec zagranicy nie jest 
przeprowadzoną ?

N. f r .  Lloyd przychodzi do następującej 
konkluzji: Sprawa długu publicznego należy 
do spraw wspólnych. Procent Węgier w p rzy­
czynianiu się do potrzeb długu publicznego, 
został ułożony przed ową redukcją i skonso­
lidowaniem , które naraziły mocno interesa 
Węgier. Przcdlitawia winna wynagrodzić za­
granicznych wierzycieli monarcliii bez pocią­
gania Węgier, ho ów układ procentowy dał 
na Lo środki. Wiochy, chociaż u siebie za­
prowadziły przymus banknotowy, jednak 
wierzycielom zagranicznym spłacają kupony 
w brzęczącej monecie Jeśli Przcdlitawia po­
winności swojej nic spełn i, wtedy owa ugo­
da procentowa austriacko-węgierska zostaje 
zniesioną, i W ęgry powinny wstrzymać mie­
sięczną posyłkę 2 '/a miliona złr. do kasy 
wspólnej na pokrycie swej kwoty 30proeen- 
towej, tak długo, dopóki wierzyciele londyń­
scy nie zostaną zaspokojeni.

Ciekawiśmy, co odpowiedzą inne pisma, 
peszteńskie i wiedeńskie, rządowe i nieza 
wisłe.

Sprawa ta stoi pośrednio w związku z 
inną, na początku czerwca podniesioną w 
londyńskiej Sat.urduy liericw  i w Kolmsche 
ZeUung. Trzy g ab in e ty : wspólny, przcdli- 
tawski i węgierski, stoją obok siebie nieza­
wiśle, bez urzędowej łączności, której się je ­
dnak faktyczne stosunki nieodzownie doma­

gają. Sprawy wewnętrzne Przedlitawii 
W ęgier wpływają wzajemnie na siebie, i a l­
bo osobno albo wespół stykają się z spraw a­
mi zagranieznemi, nawet curopejskiemi. Dla­
tego mianowicie Koln. Ztg. wnosi , aby 
1) prezydent ministerjum wspólnego (t. j. 
kanclerz) miał prawo brać (nie głosując je ­
dnak) udział w posiedzeniach ministerstw 
przedlitawskiego i węgierskiego, o ile do ty­
kają spraw w spólnych; 2) aby prezydenci
obu ministerstw mieli to samo prawo co do 
posiedzeń ministerstwa wspólnpgo.

Wczoraj odbyły się wybory w Wiedniu 
i w innych okręgach miejskich Niższej Au­
strji; zwyciężą eentraliści. Rezultat wyborów 
z 17 okręgów wiejskich tamże jest następu­
jący : 11 posłów nowych; 3 klerykałów, 9 cen- 
tralistów, 1 niewiadomej barwy, 8 liberałów, 
z których jednak jeszcze niejeden się w y­
kluje może jako eentralista; zresztą jest 2 
księży, 1 radca dworu (autonomista Monde) 
i 1 radca namiestnictwa. Dzisiaj odbywają 
się wybory wiejskie w Styrji i na Mora­
wie. W Styrji przy nowych prawybo- 
borach odnieśli wielkie zwyeięztwo kleryka- 
ły, prawie tak, jak  w Austrji Wyższej. W Wie­
dniu pocieszają się tem , żc klerykały S ty­
ryjscy nie są przynajmniej przeciwnikami 
konstytucji, jak w Austrji Wyższej i w T y­
rolu. W Neudorf pod Marburgiem w Styrji 
zwołali kandydaci słowieńsey zgromadzenie 
przedwyborcze. Gdy przybyli do miasteczka, 
zostali uapadmęei przez 40 robotników fa­
brycznych, uzbrojonych w k ije , pod przewo­
dnictwem właściciela fabryki i jednego by­
łego żandarma, należących do partji niemie­
ckiej. Jeden Słowieniee został ciężko ranio­
ny', kilku innych lekko. Część Slowicńeów za­
barykadowała się w jednym domu, w którym 
pół godziny się bronili; napastnicy zostali 
spłoszeni okrzykiem, że kuzary nadjeżdżają. 
Dwaj żandarmi obecni stali spokojnie, a ko­
misarz rządowy uciekł.

W Krainie większość sejmu będzie nie­
zawodnie po stronie Slowicńeów, którzy mo­
że nie zechcą obesłać Rady państwa. W sa­
mej Lublanic Niemcy postawili na kandydata 
K alteneggera, najzaciętszego wroga Sło- 
wieńeów.

Niemieckie kasyno w P rad z e , otrzy­
mawszy z prowincji wiele wotów nieufności, 
usunęło się od kierowania przy wyborach u- 
zupełniająeyeh, i zdało je w ręce „stow arzy­
szenia konstytucyjnego," do którego właśnie 
należą sami prawie członkowie k asy n a! Po­
siedzenia tygodniowe stowarzyszenia robotni­
ków niemieckich w Pradze, zaprowadzone w 
celu oświecania się, zostały przez rząd z bła­
hego powodu zakazane. Z urny pytań wy­
ciągnięto pytanie: Kto jest Saldanha? (mi­
nister portugalski). Komisarz policji zabronił 
rozprawy nad tem pytaniem. Wszczął się ztąd 
hałas, i wniesiono zamknięcie posiedzenia z 
powodu, żc ciasne zapatrywania reprezentan­
ta rządu czynią rozprawy niemożliwemi. Ko­
misarz ujrzał w tem krytykę swoich instruk- 
eyj, i rozwiązał posiedzenie. Wniesiono re- 
kurs do namiestnictwa. Do Pragi zjechało 
z Moskwy na dłuższy pobyt mnóstwo uczo­
nych, kupców i oficerów, niby to dla pozna­
nia kraju i ludu.

Uwięziony redaktor Narodnich Listów,

nazywa się Arbes, Wyszedł był niedawno z 
więzienia w skutek amnestji. Już w sobotę 
szukała za nim policja ; w poniedziałek we­
zwano go do poliej', ztamtąd odesłany do sądu 
karnego, został tam uwięziony jako poszla- 
kowany o zbrodnię stanu, właśnie w chwili, 
kiedy wylosowywano sędziów przysięgłych 
do przestępstw prasowych. Z tego powodu 
piszą N a r. L is ty ,  że „nowa, ugodowa era 
Potockiego już objawia, że jest tą samą, co 
era Herbsta" itd.

Niemcy w Czerniowcaeh obrali już dnia 
18. swój komitet wyborczy na e a l ą  Buko­
winę ; dostał się do niego z poza Wydziału 
stowarzyszenia niemieckiego i p. Kochanow­
ski. Zadaniem komitetu ma być między in- 
nemi znoszenie się z resztą stronnictw, a na­
wet łączenie z memi. Niemcy ci liczyli snać 
na Rusinów bukowińskich, bo narzekają, że 
na dzisiaj zwołali Runu: zgromadzenie celem 
utworzenia osobnego politycznego stowarzy­
szenia ruskiego. Zresztą nie Rusini rumuńscy, 
jak wczoraj mylnie wydrukowano, ale Ru­
muni zwołali zgromadzenie w sprawie fun­
duszu religijnego. Czas podał za nami treść 
odezwy ruskiego komitetu wyborczego, ale 
zapomniał dodać, że to jest odezwa komitetu 
bukow ińskiego, a nie galicyjskich prowo­
dyrów.

Komenderujący Dalmaej , jen. Rodiez, 
otrzymał urlop na trzy miesiące, zdaje się 
zatem, że nie zostanie namiestnikiem.

Bawiący w Dreźnie minister Widman, 
podał się istotnie do dymisji, i wrócił do Wie­
dnia ; dymisję zapewne wkrótce otrzyma. 
Petrino się nie podał do dymisji.

Ostatnie wybory uzupełniające w Wę­
grzech wypadły na korzyść lewicy. Wnie­
siony w sejmie peszteńskim projekt ustawy 
o małżeństwach cywilnych pozostawia nowo­
żeńcom wolność, czy chcą wprzódy wziąć 
ślub cywilny czy kościelny; ślub cywilny 
jest jednak obowiązkowym, i metryki ślu­
bne mają prowadzić władze świeckie.

Sejm kroacki rozpocznie swoje czynno­
ści na nowo d. 25. b. m. Pogłoski o przy­
szłych zmianach w rządzie kroaekim okazały 
sie mylnemi.

Serbowie Popowicz i Maksymowicz, jak  
widzimy z pism peszteńskiek zostali wybra­
ni do kongresu serbskiego, a nie do sejmu 
peszteńskiego- Pierwszy, wybrany w miejsce 
jen. Stratimirowieza, przeciwnik Mileticza, 
został przez kongres odrzucony; przyjęto je ­
go zastępcę, Sandicza.

Rząd kroacki wypowiedzią? kontrakt za­
konnicom (szarytkom), które mają dozór w za­
kładzie karnym w Lepogławie.

Akcja polityczna.
VIII.

Wypadek wyborów w prowincjach 
niemieckich, z okręgów gmin wiejskich i 
zapewniony wybór przeważnej wię­
kszości centralistów z m iast, rzucił ja­
skrawe światło na sytuację, w której 
się Galicja wobec nowej Rady państwa 
znajdzie. Pokazało się, że owe hałasy

w dziennikach liberalnych wiedeńskich
0 zwycięstwie klerykalnyeb przy prawy­
borach v  Niższej \Wyższej Austrji jak
1 w Styrj:', były tylko fintą polityczną, 
centralistów, ażeby skłonić tak postę­
powców, jak i środkowe partje kupców 
i przemysłowców do kompromisu z 
centrali stami, do zaniechania walki z 
nimi. Istotnie udała się ta finta centra- 
listom. W ostatnim tygodniu wszystkie 
dzienniki chórem uderzyły na kleryka- 
łów, przeciwko nim wytężyły wszystkie 
komitety wyborcze swą siłę . a pomi­
nęły zupełnio prawie walkę przeciwko 
centralistom. Milion złr. złożony przez 
bankierów wiedeńskich dla kliki rajchs- 
ratowej, przyczynił się znacznie do 
jej zwycięstwa. Już dziś nie ulega pra­
wie żadnej wątpliwości, że nowa Rada 
państwa kubek w kubek będzie podo­
bna do dawnej, a co jeszcze ważniejsza, 
że eentraliści już dziś otwarcie wy­
powiadają swoje dążenia centralisty­
czne, swoje zamiary odrzucenia i żą­
dań galicyjskich co do rozszerzenia au­
tonomii.

Wobec tej sytuacji organ p. Zie- 
miałkowskiego odsłonił swoje dążności 
jawnie i otwarcie, czyli raczej, po 
długiem kokietowaniu na prawo i na 
lew o , to raz z ministerstwem Poto­
ckiego. to drugi raz z demokrato-fede- 
ralistami, wrócił teraz na dawne poli­
tyczne dróg: , któremi chadzał p. Zie- 
miałkowski. Uczynił to w dwóch arty- 
kuiach: w pierwszym zbija zapatrywa­
nie nasze, iż sejm powinien piorwej 
żądać rękojmii, powinien ją mieć, nim 
się zdecyduje do obesłania Rady państwa, 
a zbija te zapatrywania konceptami 
sofistycznemi, Cóż nam pomoże, pisze, 
rękojmia dana od rządu, iż popierać 
będzie w Radzie państwa żąaania gali­
cyjskie, jeśli nam nikt rękojmii dać 
nie może, iż ten rząd sam, minister­
stwo obecne żyć będzie jeszcze wtedy, 
gdy pójdziemy do Rady państwa. Zna­
czy to tyle. iż z nikim prywatnym  
n. p nie można zawierać umowy, jeśli 
nam nikt nie da rękomii, iż ten prywa­
tny żyć będzie wtedy gdy się umowa 
spełniać będzie. W danym wypadku, 
postępowanie wypływa z samego poło­
żenia rzeczy. Jeśli ministerstwo, które- 
by nam dało rękojmię, upadłoby pier­
wej nim delegacja nasza pójdzie do 
Rady państwa, to delegacja w myśl 
rozwiniętej przez nas polityki do Rady 
państwa pójść nie pcwinna, dopokąd od 
następnego ministerstwa nie uzyska takiej

0 ludzie litewskim,
przez

Ulikołaja Akisle-^icza.
R z e c z  m ia n a  w  P a r y ż u ,  d n i a  1 7 . lu tego  

1 8 7 0  r o k u .  * )

Witam was, mili goście m o i! Wedle 
zwyczaju ojców naszych pragnę was przyjąć 
cklebem i solą. przyjąć z całego serca, roz­
toczyć przed wami piękności i bogactwa 
chaty litewskiej. Lecz w tej chwili din h 
Przeciwieństwa szepce m i : Chcesz mówić o 
l u d z i e  przed paniczami, co się wycho­
wali we wspaniałych pałacach, z pogardą 
patrząc na słomianą kmiotka strzechę?.. 
Czy _ oni zgodzą się wejść do izby, gdzie 
zamiast posadzki, naga ziemia, oni, co s tą ­
pają po kobiercach ?... Czy raczą spojrzeć 
na okopciało ściany kurnej chałupy, niby 
kirem pokiytej, oni co się przyzwyczaili 
poglądać na m akaty i drogocenne malowi­
d ła ?... czy  ty zdołasz wiejskąi piogeilką i 
rzempoleniem grajka zachwycić w , brodników,

U _ Niniejszy artykuł wręczono ,u zieun ikow i
P ozna ń sk iem u .  Szanowna Redakcja zwróciła au to­
row i rękopis, oświadczając, , / e  -uaterjałów  feljeto- 
■uowych ma wjęccj j ui  jak  zużyć może, a przytem 
finanse jej nL  dozwalają czynić nowych wyk ła- 
dów.:‘ ćsio.)

A utor byłby nie pozwał szanownej Redakcji do 
B̂ u ,  gdyby w ydrukowała jego wykład o ludzie 
siUie uczyniwszy żadnego nowego wykładu ,czyli 
^y raża jąc  się po polsku — nie zapłaciwszy zań ani 
jednego szeląga. D zienniki polskie mają zwyczaj 
łbe płacić autorom .

N a dnie przywiedzionego tu  oświadczenia, ja -̂ 
Jatwo dostrzeże każdy, co innego spoczywa. Jaśnie 
Wielmożna R edakcja D zienn ika  i"oznaushiego  nie 
®bce ani znać ludu. Kto słyszał, aby polskie powa- 
116 pismo zajmowało się chłopstwem ? To rzecz re ­

wolucjonistów i demagogów (Zdaje nam się iż ten 
*zut uczyniony jes t zbyt porywczo i niesłusznie, p. r.)

A utor spodziewa się, że G azeta N arodow a  je s t 
. *j?ej arystokratycz.no-konserwatywuą i udzieli go- 

1Xlhości dla czerni litew skiej, odepchnięt jj przezsci,
Ją.,shie W ielmożnego Wielkopolanina.

(Przypistk autora.J

których słuch wypieszczono tonami pierwszo­
rzędnych mistrzów?... Sądzisz, że zwrócą 
uwagę na uczucia gminu! Oni pychą nadęci 
na głos wołają: „Lud martwy... ogrom leży 
a bez czucia... jeszcze mu trzeba iskry z 
nieba ?“ Czy się zastanowią nad myślą 
pospólstwa, oni, co się na skrzydłach dumy 
unosząc, nie widzą w chłopku brata wedle 
znamienia ludzkiego ni wedle narodu... To 
tak samn, jak gdybyś przed plantatoram i 
chciał rozprawiać o murzynach!...

Na takie złowieszcze podszepty odpo­
wiadam : precz pokuso ! odstąp odcmnic !

Toć przedemną słudzy ołtarza, wyznaw­
cy zasad kapłana obywatela, który stając 
w obronie pognębionego ludu wołał do za­
twardziałych możuowładeów: „N Iezbożniki! 
tak  długo ubogie km iotki katujecie i uciska­
cie i gniew boży na wszystko królestwo 
wnosicie!"

t) ć przedemną posłanniey P':et,y, który 
w y rzek ł: „Rycerz to nie w ielki, krajowi u 
bliża, który nad stan wszelki, wićśniaka 
poniża. “

Przedemną siedzą posiwiali towarzysze 
broni pisarza w o jak a , który nas uczy: 
„Bądźmy ludem, wiejmy się w lud. Wola 
ludu niech będzie prawem naszem. Władza 
ludu niech będzie panem naszym. Szczęście 
ludu niech będzie szczęściem naszym. Co 
posiadamy, mienie, rozum, serce, krew, ży- 
cie5 poświęćmy dla ludu, a będzie Polska."

. P rz.dem ną rodacy Litwina poety, który 
wieść gminną zowie arką przymierz i miedzy 
dawnemi i młodszemi laty, a pieśń ludową 
śeioła1 ^  fłtraży narodowego pam iątek ko-

Jeszcze widzę p zed s»bą historyków ze 
szkoły narodowej, którzy dzieje ludu kłada 
na pierwszem miejscu ; widzę ludzi, co w 
ostatniej walce za niepodległość naszej o, 
czyzny wywiesili sztandar uwłaszc enia 
kmiotków i równouprawnienia stanów : wi­
dzę nareszcie rnLdyeh wojaków z pod tej 
nowej chorągwi, dla których była i jest ulu­
bioną piosenka: „Za Niemen! za Niemen!"

Więc proszę was za Niemen.
Wstąpmy do zagrody wiejskiej, obej­

rzyjmy ją  i zdejmijmy z mej wierny obraz. 
Do koła otoczona drzewami. W sadzie liczne 
ule pszczół, rzekłbyś, że się znajdujemy u 
chłopa P iasta, owego króla pasiecznika. Na 
dziedzińcu studnia z wyniosłym skrzypiącym 
żórawiem. Tuż lipa, święte drzewo u L i­
twinów i Słowian, dalej klon, jasion, dąb. 
godło życia i siły, ufiibiony jawor, jewa 
czyli czeremcha, płacząca brzoza i w.erzba, 
w ielka pociecha dzieci, bo z niej mają fujar­
ki na wiosnę. O każdem z tych drzew 
krąży oddzielne podanie, albo się śpiewa 
pieśń jaka. Istne to gadające drzewa !

Litwin i.ie pojmuje materji bez ducha, 
a ducha bez materji. Każdy twór musi 
być opatrzon pewną s i ł ą , czyli — jak  lud 
powiada —- przeniknięty jakąś mocą, i n a ­
wzajem, wszelka siła, moc, posiada ciało, bo 
inaczej byłaby uieestwem Cała przyroda
0 tyle żyje dla człowieka, o ile w niej prze­
bywa myśl jego. Oto stosunek człowieka 
do przyrody, j'ego związek ze światem ze­
wnętrznym, wedle pojęć ludu litewskiego.

Ubóstwienie przyrody stanowi podstawę 
religii u wszystkich bez wyjątku ludów ple­
m ienia aryjskiego, do którego liczą się i 
Litwini. Twórczość poetyczna upatryw ała 
ludzkie postacie w przedmiotach i zjawi­
skach natury. Człowiek kształcił przyrodę 
na obr iz i podobieństwo swoje, a oddawał 
cześć stworzeniu, o ile w niem widział potę 
gę, dobro lub piękno.

Pierwsze zabudowanie, które na samym 
wstępie do zagrody nas uderza, zowie się 
namas albo numas. Pierwotna to chata L i­
twina, kiedy przestał zamieszkiwać jam y i 
jaskinie leśne. Na dachu tej budowli bocian 
usłał sobie gniazdo. Miły to gość z dale­
kich stron p rz jby ły , przytem żywy, nieo­
mylny kalendarz: przynoś1 wiosnę, a zabie­
ra ze sobą lato, i wróżbita z idego nie Uda: 
gdy z gniazda wyrzuci jajko albo pisklę, 
to niezawodny nieurodzai. Nareszcie niszczy 
on jadowite gady, eo są szkodliwe i ludziom
1 bydłu Jakże więc nie szanować tego 
ptaka ? Tó też grzechem jest zabić go

M-nijdźmy do wnętrza namu, tego bu­
dynku bez okieD Na środku sieni ogromny

dół; w nim pali się ogień , do koła którego 
siedli mężczyźni. Suszą ubranie od deszczu 
przemokłe i gwarzą o dawnych czasach. 
Sień przedzielona zrębem, za nim stoi bydło. 
Na ścianach wiszą rozmaite sprzęty gosno- 
darskie, na poddaszu siano i słoma. Znajdu­
jem y się w namiocie pasterskim. Pasterstwo 
było pierwotnem zatrudnieniem Litwinów, 
jak onu było początkowo zatrudnieniem ca­
łego rodu aryjskiego.

Litewski namas, to greckie voiaoc,, miej­
sce dogodne na pastwisko. Ztąd nazwa głó­
wnej rzeki Litwy A'rmunus , Niemen — rzeki 
obfitej w pastw iska, pokrytej budynkami 
zwanemi namai. Namus, jak powiada nasz 
kronikarz Mielialo, to obóz wojenny. Kiedy 
wróg najechał krainę , Litwin wyprawiał do 
lasu swoją rodzinę, a drewniany namiot pu­
szczał z dymem. Swobodnie przenosił się z 
miejsca na m iejsce; gdzie s tąp ił, tam zna­
lazł serdeczne przyjęcie od oblubienicy ziemi
i swoich rodaków. Kraj rodzinny, święta zie­
mia , bogini Zemyna, przytula Krajowca do 
swego łona, obsypuje go pieszczoty i liczne- 
mi dobrodziejstwy. Dla tego to, kraj, ziemia, 
z przydomkiem kwiatonośna, „Zemyna żyde- 
klele, ziedkeleleu, nie może być iia łany po­
dzielona i wyznaczona komukolwiek na w ła­
sność bezwarunkową : należy ona tylko do 
Eoga, i jako jego córa oddana w zamężcie 
pewnemu narodowi. A żona przecież nie mo­
że być w ł a s n o ś c i ą  męża.

Na wstępie wskazaliśmy stosunek czło­
wieka do całej przyrody, tu podajemy stosu­
nek jego do ziemi ojczystej, tak, jak  go poj­
muje lud litewski. Litwa, Lietuwa, to oblu­
bienica Litwinów Lietuw in, ludzi jednego, 
zacnego plemienia: lie ta , zacność, ród, któ­
remu odpowiada polski wyraz za-leta.

Jak  nie godzi się sprzedawać swej żo­
ny, tak  też nie godzi się sprzedawać ziem’’ 
Litwin chcąc wyrazie najgłębszy smutek, po­
wiada: nuluilo kaip iemę pardawęs, — »pc~ 
smutniał, jak  gdyby ziemię sprzedał," jak 
gdyby się dopuścił świętokradztwa, popełnił 
zbrodnię względem bogini Zemyny. W staro­
dawnej oparcie prawo piętnowało hańbą za­
równo i tego, kto sprzedawał swe dziedzi­

ctwo, i tego, kto je kupował. (Arystoteles- 
Polityka, ks. II. rozdz. VI § 10.)

Do tego podania lud litewski stosował 
i życie obywatelskie. Bronił ziem: ojczystej 
do upadłego, bo ona od jednych do drugich 
granic była jego oblubienicą. Kędy noga je ­
go postała na tej ziemi, tam czuł się między 
swoimi, i był pewny, że nie dozna ni głodu, 
ni chłodu. Litwa pogańska nie znała żebra 
ków, jak  świadczą kronikarze współcześni.

Zmieniły się czasy, nastał inny porzą­
dek rzeczy, ale podania przetrwały. Jednę 
z takich powieści przytoczę o Wiłkomierzu. 
Muszę tu dotknąć niektóry en naszych dziejo­
pisarzy, co prawią, że nicmasz Litwy aui w 
Trokach, ani w Wilnie, ani za Oszmianą. 
(Czytaj Duehińskiego Zasady Dziejóuj Poslki.) 
Mogliby nawet powiedzieć^ że niemasz jej i 
w Wiłkomierzu, bo_ nazwisko tego miasta 
jest czysto słowiańskie. Moskale dziś dowo­
dzą, że Litwa stanowi odwieczny wbkróś 
moskiewski kraj. — Niepodobna rozprawiać 
ze ślenym o barwie, a r i też z głuchym o 
muzyce.

Po litewsku W iłkomierz zowie się Wilk- 
merge. Posłuchajmy co lud mówi o założeniu 
tego miasta.

Onego czasu żyła pewna Merga, dzie­
woja. Cudo piękności, nietylko na ludzi, ale 
i na dzikie zwierzęta rzucała urok. Mieszkała 
w lesistych okolicach, gdzie się gnieździły 
wilki i wilkołaki. Z tego powodu trudny był 
do niej przystęp; nrmoto żadne jej nie za­
grażało niebezpieczeństwo, bo każdy wilk 
czy też wilkołak, skoro ujrzał jej oblicze, 
stawał się łagodnym jak baranek, eo więcej, 
padał do nóg dziewicy i błaga; o rękę. P rzy­
krzyło się dziewczynie żyć samotnie, więc 
postanowiła wyjść za wilka. Z tego małżeń­
stwa liczne urosło potomstwo, —  ludzie jak  
dęby. Oni to właśnie zbudowali miasto W ilk- 
merge, ku pamięci swej prześlicznej matki

Rozbierzmy to podanie. W ilkas, wilk, 
to człowiek ze skłonnościami zn 'erzęcemi, 
rozbójnik , łupieżca M erga, dziewa, właści­
wie p r z y b o c z n a ,  p o ło w ic a  mężczyzny. 
Drugie znaczenie tego wyrazu b r z e g ,  k r a j ,  
łacińskie margo; ztąd niemiecki mara-araf.



.ej rękojmi; w razie zaś, gdyby mi- 
.sterstwo upadło już podczas bytności 

delegacji naszej w Radzie państwa, to 
i delegacja nasza ustąpić winna razem 
z upadkiem ministerstwa Ale dzisiaj, 
po rezultacie wyborów w prowincjach 
niemieckich już nam i rękojmia rządu 
nie wystarczyłaby. Jeszcze mogłyby 
sejmy krajowe niemieckie, uchwałami 
swemi objawić swe przychylne dla re­
zolucji galicyjskiej usposobienie i tym 
związać swoich delegatów do trzyma­
nia się tej samej polityki w Radzie 
państwa, ale — wnosząc z rezultatu wy­
borów nie jest to bardzo prawdopodo- 
bnem. Przy niedołężności agitacji wybor­
czej, przy chwiejnem postępywaniu cen­
tralnych komitetów przedwyborczych, 
przy zupełnym braku życia w komite­
tach lokalnych, nie ma nadziei, ażeby 
Galicja wcześnie Niemcom przedstawi­
ła ad ocidos konieczną potrzebę takich 
uchwał sejmowych, któreby skłonić mo­
g ły  sejm nasz do obesłania Rady pań­
stwa. Gdyby był cały kraj nasz je­
dnym chórem w komitetach przedwy­
borczych stawiał ten warunek jako 
sine qua non wzięcia udziału naszego 
w Radzie państwa, byłyby sejmy nie­
mieckie może przyszły do poznania, iż 
gdy Galicja nie obeszle Rady państwa, 
i byt państwa i byt konstytucji byłby 
narażony i wtedy starałyby się wytknąć 
swoim delegatom taką politykę wzglę­
dem Galicji, aby udział nasz w Radzie 
państwa pozyskać. Nawet do zwalenia 
eentralistów przy wyborach, taka ma­
nifestacja ogólna w naszym kraju by­
łaby była bardzo pomocną. Zaniecha­
niem takich manifestacyj, my przeci­
wnie pomogliśmy cantralistom. a za­
niechano u nas tej manifestacji z po­
wodu. iż się zaprzątnięto walkami ko- 
teryjnemi. Dla koteryjnych zabiegów 
zwołano zjazd, dla koteryjnych zabie­
gów wysunięto naprzód rzecz programu 
wspólnego, aby ułatwić sojusz mame- 
lukom z demokratami, i w końcu dla 
koteryjnych zabiegów zjazd rozbito

W drugim artykule organ p. Zie- 
miałkowskiego wystąpił już z własnym 
programem przyszłej politycznej akcji 
Każe nam szukać rękojmii otrzymania 
odrębności krajowej nie w wniesieniu 
rezolucji sejmowej przez rząd do sejmu 
jako projektu rządowego, lub w me- 
sażu cesarskim, nie w rezultacie wy­
borów sejmowych w prowincjach nie­
mieckich, nie w uchwałach sejmowych, 
przychylnych odrębnemu stanowisku 
Galicji, lecz w związaniu się solidarnem, 
w paktowaniu z Niemcami liberalnymi, 
z większością niemiecką przyszłej Rady 
państwa, która jak jest już widocznem, 
będzie centralistyczną; w popieraniu so 
lidarnem z tą liberalną centralistyczną 
większością liberalnych uchwał i ustaw; 
w solidarnem związaniu się z tą  wię­
kszością w walce przeciwko kleryka- 
łom rajschratowym, którzy jak już 
wiemy, tak samo będą nieliczni w no 
wej Radzie państwa, jak byli w da­
wniejszej ; w dopomożeniu tej większo­
ści niemieckiej liberalno-centralisty 
cznej do utworzenia nowego minister­
stwa , a więc i do zwalenia dzisiejsze­
go; w kompromisie z tą liberalną wię­
kszością niemiecką —  jednem słowem 
w rzuceniu się naszego sejmu i delegacji 
na tę samą drogę polityczną, która nas do 
niczego nie doprowadziła, a z której

dopiero wyrwał nas upadek reprezen­
tanta tej polityki przy wyborach lwow­
skich w przeszłym roku.

Konsekwentnie rozwijając ten pro­
gram organu p. Ziemiałkowskiego, mu­
sielibyśmy potępić politykę ostatniej 
delegacji naszej, jej opozycję przeciw 
centralistycznemu ministerstwu, jej ustą­
pienie z Rady państwa, i spowodowa­
nie tern upadku tego ministerstwa, ude­
rzyć się w piersi żeśmy zbłądzili, i jąć 
się znowu polityki wysługiwania się 
oentralistom.

Że tą drogą się puściwszy, doszli- 
byśmy do tego . iż p. Ziemiałkowski 
zasiadłby na krześle ministerjalnem, a 
p. Gołuchowski na posadzie namiestni- 
czej, o tern nie wątpimy; ale że odręb­
ności krajowej, że sejmowej rezolucji tą 
drogą nie zdobędziemy, to jest nieza- 
wodnem. a nawet nie zdobędziemy i 
tego, co w imieniu rządu ofiarował hr. 
Potocki mężom zaufania w Wiedniu,

Wobec takiego programu akcji 
politycznej mameluków. cóż znaczy ich 
przystąpienie do programu postępowych 
stronnictw, do programu idącego dalej 
nierównie, niż rezolucja sejmowa ?

Słusznie oświadczał wówczas dr. 
Smolka, że do programu żądań gali­
cyjskich żadnego nie przywiązuje zna­
czenia, że jedyne znaczenie ma pro­
gram akcji politycznej.

Owi panowie demokraci, co to z 
takim zapałem rzucili się do sojuszu 
z mamelukami a właściwie do sojuszu 
z panem Zieiniałkowskim, dowiedli po­
stępy waniem swem. że na polu polity- 
cznem są frycami, skoro nie wiedzieli 
tego. że było to wiązanie się z koterją. 
która ze wszystkich istniejących w kraju 
stronnictw, najwięcej jest od ich dróg 
oddaloną, że bliżsi im są ci rezolucjo- 
niści, którzy są obecnie warunkowo 
za nieobesłaniem Rady państwa, lub ci 
rezolucjoniści, którzy są za warunko 
wem obesłaniem, lub nawet i ta kote- 
rja, która przystałaby dziś i na ofia­
rowane przez dzisiejsze ministerstwo 
rozszerzenie autonomii Galicji, jeśliby 
to ministerstwo z przyjęcia tego roz­
szerzenia w Radzie państwa zrobiło 
kwestję gabinetową. Kto się przez ma- 
meluctwo frazesami liberalnemi, postę- 
powemi, dał wywieść w pole. ten isto­
tnie frycem jest w polityce, jakto rze­
kliśmy powyżej, jeśli tego nie uczyni! 
z wyrachowania, ażeby przez ten sojusz 
swoją mizerną osobistość wyforytować 
na posła,

Z zagranicy
Rozruchy włoskie ukończone a przynaj­

mniej blizkie końca Wprawdzie zdarza się 
jeszcze od czasu do czasu spostrzedz garst­
kę rozbitków, chroniących się przed badaw- 
czera okiem policji, ostrożności wreszcie przez 
rząd zaprowadzone utrzym ują się w całej 
pełni, nie mniej jednak powstanie w maju 
rozpoczęte dziś już za przytłumione uważać 
można, bo tak głoszą sami przywódzcy w ło­
skich rewolucjonistów.

Mazzini w ydał do powstańców odezwę, 
w której dalsze prowadzenie ruchu uważa 
za bezpożyteczne, a d la ocalenia ofiar, zale­
ca zaniechanie walki, oświadczając jedno­
cześnie, że wywołany ruch był tylko próbą, 
doświadczeniem jak silnym jest we Włoszech 
rząd W iktora Emanuela, a owe to badania 
rewolucjonistów, miały starego republikanina 
usposobić przyjazną myślą dla przyszłych 
jego zamiarów. Zagorzały konspirator, zużyty 
w porywach i szamotaniach rewolucyjnych, 
nigdy nie był politykiem , a dzisiejszą swą

margrabia, czyli starszy, przełożony nad k ra­
jem , vz mitologii zas litewskiej merga-patys, 
u kronikarzy margopałi, to jest mężowie 
kraju. Merga oznacza dziewkę i kraj zara­
zem. Wiley, rozbójnicy pokochali kraj-dzie- 
wicę; ona wyszła za nich za mąż. Potom­
kowie ich złagodzeni przez rolnictwo, stają 
się pożytecznymi społeczeństwu, zakładają, 
miasto. Podanie wyraźnie mówi, że ci wilcy 
nie porwali gwałtem dziewicy, nie opanowali 
je j, ale oni sami zostali podbici jej wdzię­
kam i, jak  zostaje mężczyzna podbity przez 
kobietę, którą sobie ślubuje za żonę.

Budynek namas, namai, już rzadko na­
potykany, pozostał jako nazwa gospodarstwa 
wraz z należącą do niego rolą. W szakże do­
tąd wierny podaniu Litwin nie powie: na­
byłem lub sprzedałem rolę, ziemię, ale: na 
byłem, sprzedałem domostwo: pirkau, purda- 
wiau namus. Język litewski nie zna wyrazu 
własność; zaimkami moje, twoje, nasze, wasze, 
oznaczają się przedmioty, do posiadania któ 
ryeb przychodzi się swoją pracą. Dlatego to 
Litwin nie uważał sobie za grzech, brać po­
tajemnie z dworskiej paszni snopy zboża, 
kopę siana lub koniczyny — co się tylko 
dało, bo to owoc jego pracy, dokonanej pań­
szczyzną, k tórą on nazywa bandiawa, lazas, 
przymus. W szelki zaś przymus, gwałt, jest 
niesprawiedliwością nietylko w oczach lu d u ..

Jak ziemia stanowiła puściznę naro­
dową, nietykalną przez obcych, tak znowu 
dobytek, dobro własnym trudem zdobyte, 
składało własność osobistą nietykalną przez 
bliźnich. Kradzież u Litwinów była karana 
śmiercią. Przedmioty nawet takie, do których 
Litwin przywiązywał wielką wagę Bzlv 7 
nim razem do grobu. y

Chłopek litewski z boleścią dziś pogią-

da na ziemię ojczystą, niby na rozćwiarto- 
wane ciało bogini Zem yny; czuje się obcym 
w swoim kraju, nieraz nawet bywa. zagro­
żony głodową śmiercią. Dawniej, kiedy ojco­
wie zeszli się do gromady i rzekli do sie­
bie: w ira i! li etos w ira i! — mężowie, rodu 
mężowie! — to każdy z nich rozumiał, że 
jest mężem Litwy, którą sobie na wieki po­
ślubił. Dzisiaj, jeśli się obiją o którego uszy 
te wyrazy, to Iza mu zakręci w oku, bo 
jego oblubienica na torturach, a lubo niego- 
dzi się opuszczać żony, jednak rzuca kraj i 
przenosi się w obce strony. F ak t nieznany 
w dziejach Litwy, aby lud opuszczał rodzin­
ną strzechę, spełnia się za dni naszych. Są 
to skutki ojcowskich na Litwie rządów Mo­
skwy...

Jako Litwin, tak każdy z nas niechaj 
uzna ziemię ojczystą, jak długa i szeroka, 
za swoją bogdankę i poślubi ją  na wieki. 
Oby wyraz mąż, dziś w języku naszym u- 
żywany i nadużywany, nie pozostał czczym 
wyrazem, ale oznaczał małżonka ziemi oj­
czystej, bogini P o lsk i!

Do was Polki odzywam się także z te ­
go powodu — Gdy chlopczyna pyta u dzie­
wuchy, zkąd ma taki ładny wianek? ona 
śpiewając mu odpowiada: rZemy:ios żiedai, 
żalos ruteles: del to teip gm żus mano waini- 
k a iy  — Zielona ruta, zielony wianek, dla 
tego tak ładny, bo to są kwiaty bogini Ze­
m y n y — kwiaty ojczystej ziemi!..

I wy prześliczne polskie dziewoje, strój­
cie się w kwiaty ojczystej ziemi, a gdy 
który cudzoziemiec zapyta was, co to za 
kwiaty ? — odpowiedźcie m u: to są kwiaty 
naszej bogini Polski!... (C. d. n.)

odezwą stw ierdza to najdowodniej. Poświę­
cać setki ludzi dla jakiejś próby nikomu 
nie wolno, dumny Mazzini nie chcąc jednak 
przyznać, że rewolucja przez niego zainicjo­
wana, przytłumioną została, decyduje się 
uważać ją  za próbę do przyszłego ruchu re­
publikanów.

Za przykładem Włoch poszło a przy­
najmniej pójść chciało owo znane dobrze mi­
łośnikom gier hazardownych, księztewko Mo­
naco. Rewolucja tam blizką już była zwy- 
cięztwa, a władzca owej krainy, Karol III. 
spędził już kilka bezsennych nocy, przelę­
kniony krnąbrnością swych poddanych, gdyż 
ci zamierzyli pozbawić go monarszego berła 
i ogłosić Monaco rzecząpospolitą. Zamiar ks. 
Karola stworzenia jakiejś gwardji przybocznej, 
obawa rekrutacji, wywołało wzburzenie po­
śród jego poddanych; uprzywilejowanie zaś 
jakiegoś Francuza przez mieszkańców znie­
nawidzonego, dopełniło miary cierpliwości i 
rewolucja w jednej chwili była na wybuchu, 
potężny zaś dotąd władca najmniejszej w 
Europie krainy, bliski wyjazdu. Znalazł 
się jednak pośród ludności polityk roztro­
pniejszy, co zwrócił uwagę roznamiętnionych 
republikanów, iż zmiana formy rządu dla Na­
poleona będzie miłą niespodzianką, bo daniu  
powód pozbawi Monaco niezawisłości. _ a ta 
uwaga uzasadniona, w jednej chwili oziębiła 
rozentuzjazmowanych rewolucjonistów i spro­
w adziła‘zgodę pośród poddanych i naczelnika.

Karliści korzystając z zamieszania i agi­
tacji przedwyborczej, zapewne po raz już se­
tny zamierzyli wkroczyć do Hiszpanii, i tam 
rozniecić walkę domową na korzyść Don 
K arlosa, popieranego głównie przez ducho­
wieństwo, a  nad granicą francuską główniejsi 
tegoż stronnictwa przywódzcy, zebrali się dla 
naradzenia nad planem działania.

Do Madrytu, jak to donosi depesza ztaiu- 
tąd datowana, nadeszła wiadomość, że obra­
dująca junta karlistowska , zamierza ogłosić 
manifest pretendenta hiszpańskiej korony, i 
że taż junta dla zjednauia sobie duchowień­
stwa i pod parciem tegoż zaprzeczyła postę­
powi Europy ca łe j, a poszła za śladem Mo­
skwy, uchwalając znaczną większością gło­
sów, rezolucję przeciwną tolerancji religijnej, 
a większością dwóch głosów przywrócenie 
św. inkwizycji. Wiadomość ta niewątpliwie 
potrzebuje jeszcze potwierdzenia, bo mogła 
przez przeciwników Don Karlosa z umysłu 
w przesadnych rozmiarach być do wiadomo­
ści podaną ; znany jednak fanatyzm ducho­
wieństwa hiszpańskiego, podanej w ieśc i, na­
dał wszelkie pozory prawdopodobieństwa. _

Dla przyjaciół dogmatu nieomylności 
papiezkiej mamy do zaznaczenia ważną dziś 
wiadomość, bo jak  z Rzymu donoszą, 15. b. 
m. już rozpoczęły się debaty nad 4. (naj­
ważniejszym) rozdziałem szematn lJrzy tej 
sposobności bez burzliwych a  namiętnych 
dyskusyj bezsprzecznie nie obejdzie się, za­
gorzali jednak zwolennicy nicomyluości, w 
absolutyzmie, do którego z usposobienia nie­
wątpliwie jako wyznawcy wstecznych zasad 
mają pociąg, znaleźli sposób zaradzenia złe­
mu. zobowiązując się z góry w razie energi­
cznych wystąpień opozycji zażądać zam­
knięcia, jak  to już miało miejsce, obrad, 1 
uchwalenie owego żądania naprzód zape­
wniono większością głosów.

Francuzkie Ciało prawodawcze w pra­
cy systematycznej bardzo wolno postępuje, 
mając co chwila utrudniany postęp wnoszo- 
nemi interpelacjam i, które w ostatnim cza­
sie dość licznie ukazały się. Z takowych, 0- 
prócz interpelacji deput. Mony, która zajęła 
uwagę świata politycznego Europy, zasługuje 
na zaznaczenie interpelacja markiza Pirć pod­
jęta na sobotniero posiedzeniu.

Szanowny interpelant przedstawił rząao 
wi jako wynik przyzwoitości, potrzebę do 
zwolenia powrotu do Francji obu liniom Bonr- 
bonów i zwrotu dóbr zabranych Orleanom. 
Żądanie to, wskazujące Napoleonowi obowią­
zek dopełuienia aktu sprawiedliwości wzglę­
dem swych rywali, musiało jak najgorsze zro­
bić w kołach rządowych wrażenie, zwłaszcza 
że wyszło od p. Pirć, który jest. szambelanem 
dworu i zagorzałym bonapartystą.

Napoleon zdecydowawszy się być mo- 
narchą konstytucyjnym, do tego winien był 
być oddawna przygotowanym, powołanie zaś 
do rządów, lir. Daru i Buffet a , zbliżenie się 
z p.p. Odillon-Barrot, Thiers’cm, Dufaur’em 1 
wielu innymi przyjaciółmi minionych rządów, 
a wreszcie świeżo nominowanie na ambasado- 
ra  Francji w Stanach Zjednoczonych członka 
Akademii, a  przyjaciela Orleanów, Prevost- 
ParadoPa, b. redaktora Kur jera Niedzielnego, 
który został zawieszonym przez rząd za li­
czne, a pewne nieprzyjazne dla cesarstwa 
wystąpienia, zdają się świadczyć o tem, że 
władca Francji umie panować nad sobą do 
ty ła , iż łagodzi i odsuwa dawne niechęci- 
Mimo to jednak interpelacja p. Pirć jest nie 
na rękę rządowi, i prawdopodobnie wywoła 
burzliwe dyskusje, rozbudzi przytłumione u- 
przedzenia stronnictw, autorowi zaś jej rząd 
wdzięcznym za nią nie będzie.

Szambelan cesarski przypomina nam s 
swego postępowania opinii wyzwanych, a 
nawet powierzchowności hr. Gołejewskiego, 
a jak ten ostatni szczerością w wypowiada­
niu swych przekonań nie mało na zjeżdHe 
lwowskim krwi zepsuł dr. Ziemiałkowskiemu, 
który polityką milczenia postanowił sobie 
bądź co bądź pokonać przeciwników, tak ró­
wnież szczerością markiz Pirć nie jednego 
figla wypłatał Rouherowi i jego następcom. 
Hr. Golejewski zaprzeczył Ziemiałkowskiemu 
prawa zwierzchnictwa nad stronnictwem ma- 
meluków, szambelan znów cesarski niejeden 
raz odznaczył się niesubordynacją względem 
rządu, który popierając jego kandydaturę, 
wyjednał mu mandat poselski, a jako objaw 
jego knąbrnośei służy to , że zamiast za­
siąść na prawicy jak  mu zalecono, zajął 
miejsce pośród malkontentów lewego środka 
Izby, i już za czasów despotycznego Rouhe- 
ra, gdy tenże dawał swym szeregowym 
znak domagania się zamknięcia dyskusji lub 
hałaśliwym krzykiem , suwaniem nóg, przy­
tłumiania wystąpień opozycji, on, zdarzało się 
rozbudzony ponętą zasad postępowych, w y­
stępował w obronie żądań lewicy. Jeżeli je ­

dnak pod tym względem był więcej liberal­
nym, jak  hr Golejewski, to w innych razach, 
jako fanatyczny katolik, był może od niego 
więcej zacofanym. I tak  pod wpływem du­
chowieństwa francuskiego, które niepodo- 

! bnem jest do ks. Greutera, przyjaciela ró- 
f wnouprawnienia kobiet, z wielką zawziętością 

występował przeciw wyższym zakładom na­
ukowym dla niewiast, i z tego przeto tytułu 
był nieprzyjacielem reform Duruya, a od­
tąd to przyzwyczaił publiczność i kolegów 
do rozweselenia swemi mowami, które za­
wsze pełne są wesołych dowcipów i humo­
ru. Nie wiemy ile hr G. chciałby zakres 
dość szczcupły nauk, jakie pobierają u nas 
kobiety rozszerzyć, a więc o ile w tym 
razie różni się od Markiza P ir ć , ale 
nie wątpliwie w szczerości wypowiadania 
swych myśli, w krnąbrności dla swych przy­
wódców, są oni do siebie podobni, oba bez­
sprzecznie grzeszą przeciwko zasadom w y­
rafinowanej polityki, ale za to za swą 0- 
twartość zyskują uznanie zwykłych śm iertel­
ników, którzy nie znają się na dyplomaty­
cznych wymaganiach i potrzebie ukrywania 
swych myśli.

Wybory w Rumunii deputowanych jak  
to już mówiliśmy wyszły korzystnie dla rzą­
du, popierającego politykę francuzką. Senato­
rami zarówno zostali wybrani bojarowie nie-, 
zależni, przyjaźnie usposobieni dla rządu, a 
kilku zaledwie senatorów zostało wybranych 
z stronnictwa czerwonego Bratiany. Przy po­
mocy propagandy tegoż został zarówno w y­
brany na senatora ks. Kuza, który przed 
kilku miesiącami otrzymał mandat poselski, 
ale go nie przyjął.

lu im u ja iw a  gospodarczego — 
lada przyjemnostka nie oderwie od zajęć go­
spodarskich, oni mogą być silną podporą 
Towarzystwa, bo wyuczeni w szkole przez 
toż utworzonej, już przez samą wdzięczność 
poczuwają się do obowiązku silnego popar­
cia Tow., bo przez to i ich ahna maler sta­
nie świetniej, a tego jak  najszczerzej pragnie 
każdy Dnblańczyk.

Mówią, że każdy ukończony Dublańczyk 
chciałby od razu być rząd cą ; ja  mogę, opar­
ty na doświadczeniu wprost temu zaprzeczyć. 
Przeciwnie, dublańczycy poczynają swój za­
wód może zanadto lękliwie, zwdaszcza wobec 
starszych rządców, których zwykle przygo- 
towawezem polem była owa osławiona man- 
datarja. Dublańczycy jako fachowi, znają do­
brze trudności gospodarstwa wiejskiego, toć 
nie lubią się porywać z motyką na słońce; 
zwykle każdy pragnie, by na początek choć 
bezpłatną otrzymał praktykę, a gdy po kilku 
latach otrzyma zarząd jednego folwarku na 
miejsce zwykłego starej daty ekonoma, to 
już ze względu na jego intelligeueję i wiado­
mość nazywa go sam właściciel rządca., chcąc 
mu zjednać większą powagę wobec podwła­
dnych, a powoli pr/ekonawszy się o jego za­
cnym charakterze i obszernych a praktycznych 
wiadomościach i gorliwej pracy, bo wypływa­
jącej z zamiłowania z wszelkiem zaufaniem po­
wierza cały kierunek gospodarstwa. T ak  to peł­
niąc funkcję dawnego ekonoma staje się Dn­
blańczyk rządcą pomimo własnej woli.

Powszechnie zarzucają starsi naszej mło­
dzieży, zwłaszcza biedniejszej w ogólności, iż 
zwykła się przejmywać przewrotnemi zasa­
dami społecznemi. Słyszałem, że takie zarzu­
ty radykalizmu spotykają i Dublańczyków, 
ale są to zarzuty najniesłuszniejsze w świę­
cie. Uczeń przeszedłszy Dublany, nauczywszy 
się tam rzetelnych zasad ekonomii społecznej 
(robiący podobny zarzut niech raczyliby być 
obecnymi na egzaminach tego przedmiotu) 
przejmuje się nie wywracającym radykali­
zmem, ale budującym i tworzącym r e a l i ­
z m e m ; może tylko wynurzać swe oburzenie 
jako młodszy więc żywiej czujący, że nieste­
ty za wiele u nas jeszcze gospodarzy panów, 
za mało między tymi pracy produkcyjnej, a 
w skutek tego za mało poczucia do prawdzi­
wej obywatelskości.

Jeśli Dublany takiemi są, to czemuż ty l­
ko młodzież biedniejsza tam się kształci? Czas- 
by już ażeby i przyszli właściciele, synowie 
majętniejszych, przysposobiali się tam do przy­
szłego zawodu. Kto ma potemu fundusze, niech 
dla dopełnienia zwiedzi zagraniczne szkoły i 
gospodarstwa, ale pierwsze zasady gospodar­
stwa krajowego, winny sio zaczerpnąć w swej 
własnej, narodowej szkole rolniczej, a  tym spo­
sobem nietylko coraz więcej przysporzy, ale 
i prawdziwie miłujących kraj obywateli, poj­
mujących żywo i wykonywujących raźno przy­
należne mu usługa, przybędzie.

A jeśli główny zarząd nas/ego tow arzy­
stwa tak  pożyteczuy kierunek szkole nadał, 
toć najodpowiedniejszem będzie, by ten k ie­
runek i nadal został przy nim. Sejm niech 
zadecyduje brakujące fundusze , oddając ta­
kowe w ręce fachowego komitetu centralne­
go, bo ten mając w tym względzie ludzi kom­
petentnych, z największą korzyścią potrafi 
zarządzić pieniędzmi, uźyczonemi przez kraj 
na tak  pożyteczną instytucję. Trzeba tu jednak 
koniecznie silnego poparcia ze strony oddzia­
łów i pojedynczych członków. Mając na wzglę­
dzie interes szkoły Dublańskiej, niech zapa­
nuje ogólna solidarność, niech znikną dążenia 
separastytyczne, niech interes powiatowy zło­
ży ofiarę na rzecz gospodarstwa krajow ego, 
a wtody i szkoła rozwinie się zupełnie, i ea- 
łe towarzystwo ceiom swym dokładnie od­
powie ! 4  S.

członek Tow. gosp. oddziału brodzk.

Pogląd na  czynności oddziałów  Tow gosp. 
w  ogólności, a brodzkiego w  szczególności,
jakotei na kwestje dotyczące całego Towar z. 
(Rozprawa odczytana dnia 4. marca 1870 na

zgromadzeniu oddziału brodzkiego.)
(Dokończenie.)

Zanim przyjdziemy do pomówienia nad 
wnioskami centralnego komitetu, zastanowi­
my się choć w krótkości nad ważnością tej 
szkoły dla naszego gospodarstwa krajowego.

Szkoła rolnicza w Dublanach, otworzo­
na jeszcze w roku 1855 choć małemi fundu­
szami i ze skromnemi zam iaram i. bo miała 
być podług planu ówczesnego komitetu tylko 
szkołą n iższą , ma zawdzięczyć głównie pro­
fesorowi Zebrowskiemu, przedtem profeso­
rowi sławnej szkoły w Grignon, że się stała 
szkolą wyższą, bo pokierował wykłady tak 
swoje jak i innych profesorów według wzoru 
szkoły grygnionskiej —  a przytem ś. p. Nie­
siołowski, profesor uauk chemicznych, o 
bznajomiony z wykładami Liebiga Steekharda, 
i znając akademie rolnicze niemieckie, zasto­
sował się w wykładach do właściwego po­
stępu , popartego nauką.

Tak od razu , kto tylko korzy stać chciał, 
mógł się w ubożuchnych Dublanach prawie 
tego wszystkiego dowiedzieć, co na świetnie 
wyposażonych i wielce kosztownych akade­
miach niemieckich Wielką zasługę wypada 
tu podnieść pana prof. Żółkowskiego, że jako 
uczeń i profesor szkoły Grignionskiej, prze­
jęty na wskróś francuską metodą prowadze­
nia i urządzania takich szkół, tęże i Dubla* 
nom przyswoił, i w skutek tego szkoła rol­
nicza w Dublanach , choć jest wyższą szkołą, 
a nie akadem ią, zatem niema tu niemieckiej 
dowolności w korzystaniu lub mekorzystaniu 
z wykładów, ale każdy uczeń, który chce 
uchodzić za ukończonego, musi przebyć prze­
pisane egzaminu. Przechodząc przedtem sy­
stematycznie wszystkie przedmioty, korzy­
stniej wpaja się nauka w tym języku, którym 
się myśli, a Dublańska szkoła posiadała tę 
dogodność w czasach, gdzie prawie wszy­
stkie szkoły w kraju miały wykłady niemie­
ckie. Na teraźniejszą zaletę tej szkoły, dodam 
tu jeszcze, że dziś ran ona młodych, znako­
mitych profesorów, pierwotnie uczniów du- 
blańskich, depełniających za pom cą fundu­
szów Tow. gosp. swe wiadomości w pier­
wszych akademiach szkół rolniczych Francji 
i Niemiec. Ci, nabywszy pierwszych zasad i 
pojęć na najwłaściwszym, bo na swojskim 
gruncie, potrafili odróżnić za granicą pozorne 
od rzeczywistego, a obznajomieni z całym 
najnowszym postępem, mogą świetnie kiero­
wać kształcąesię młodzież w Dublanach.

Co do uczniów wypada przyznać, ż.c 
przez wspólne mieszkanie, ciągłe ztąd obco­
wanie z sobą, przez konieczność nieustannej 
1 systematycznej pracy nad naukami wykła- 
danem i, wyrabia się zwykle między niemi 
żarliwa a wielce chwalebna emulacja o pier- 
szeństwo w postępach; a  że przy wykładach 
według naturalnego następstw a, ma się za­
wsze na względzie podniesienie dobrobytu 
tak pojedynczego gospodarstwa jak i krajo­
wego, to już tu między młodzieżą wyrabiają 
się prawdziwie trzeźwe zapatrywania, się na 
stosunki krajowe. Uczeń przejmuje się rze 
teiną obywatelskością. to jest poczuwa się do 
obowiązków względem k ra ju , zw łaszcza, że 
krajowa szkoła dając mu naukę , daje nie­
tylko sposobność przyszłego utrzym ania, ale 
przedewszystkiem zradza zamiłowanie do go­
spodarstwa , czem powodowany, stara się 
jak najgorliwięj i z. wszelkiem oddaniem pra­
cować , czy to drugiemu czy sobie. Ukończeni 
uczniowie są po większej części znani jako 
ludzie nieposzlakowanego charak teru , bo co 
było lichoty, to przy dość ostrem prowadze­
niu młodzież}', musiało porzucić szkołę, i ta ­
kie niedowarzone indywidua, przedstawiając 
się jako uczniowie Dublańscy *), mogą tylko 
niekorzystną opinię o szkole wywołać . ale 
na to ra d a , a to zażądanie okazania świa­
dectwa dyrekcyjnego. Z każdym rokiem mo­
że ta szkoła znakomicie oddziaływać na 
lepszy rozwój Towarzystwa gospodarczego; 
rozsiewając swych uczniów bowiem po całym 
kraju, dostarczy fachowych gospodarzy, za 
miłowanych w swym zawodzie, i pragnących 
w nim ciągle pracować i postępywać a tacy 
tylko mogą być prawdziwie czynnymi człon-

*) I  ta  okoliczność powinnaby zastanowić ozłon- 
ków oddziału jarosław skiego, a możeby tam tejsza 
opozycja była mniej posłuchu g o d n § ! ?

K R O N I K A .
K urjerek lwowski. Dnie bieżące, cho­

ciaż najdłuższe i najlepiej ogrzane i oświetlo 
ne w ro k u , przebiegają nam w mieście jakoś 
tak prędko jak zimowe najkrótsze i jeszcze 
nam nastarczyć nie mogą czasu do załatwie­
nia tylu pięknych spraw żywotnych, które cię­
żą na sercu młodej autonomii naszej. Trudno- 
bo jest istotnie choćby przez najdłuższy dzień 
wydołać obowiązkom obywatelskim, któremi 
obarczyliśmy się dobrowolnie Stowarzyszenia, 
ruch wyborczy, cnotliwa troska o zapewnienie 
sobie przyszłości, przytem ludzka rozrywka i 
niezbędny spoczynek codzienny, zjedzą niezna­
cznie najdłuższy dzień To też nie widzimy 
wcale powodu do zasępienia myśli dla tego, 
iż poczyna już ubywać dnia i zwracamy się 
znów ku porze chłodu i ciemności; trudno 
jest nam kiedykolwiek zrobić więcej, jak ro­
bimy obecnie, a mniej dalibóg, że już nie 
można.

Pora obecna jest oraz porą róż, pozio­
mek i niedojrzałych czereśni. Sprzedają już 
wprawdzie czereśnie słodkie, dojrzałe, ale to 
dzieci włoskiego nieba, nie zaś płód krajowy- 
Za to udały nam się w tym roku prześlicznie 
róże własne, poziomki też mamy już w wiel­
kiej obfitości. To są dzisiejsze nowiny ze 
świata przyrody.

Ze świata sztuki zaznaczamy dziś wia­
domość półurzędową o występach gościnnych 
pani Heleny Modrzejewskiej na scenie naszej. 
.Tuż w niedzielę podobno wystąpi pani Mo­
drzejewska po raz pierwszy. Oczekujemy 7 
niecierpliwością sprawdzenia się tej wiadomo­
ści. zwłaszcza, że już naprawdę zaczyna nam 
być tęskno za dobrym teatrem i dobrymi a r­
tystami.

Onegdaj o godzinie 8 wieczorem, WKC 
jeszcze prawie „wśród białego dnia“ wracała 
panienka, córka jednego z obywateli tutejszych 
w towarzystwie młodszego brata swego do d<>' 
mu. W  przecznicy łączącej ulicę niższą Kr* 
kowską ze Słoneczną, tuż obok strażnicy eZ 
gniowej IIT. dzielnice została napadniętą Pr̂ a_ 
żyda, podejrzanej powierzchowności, doin<Ir.a 
jącego się, by mu dała swą chustkę i 
solkę, gdyż rzeczy te są jakoby zgubiona 
snością córki jego. Na łagodne tłuma®701116 
przestraszonej, złodziej poczyna najplu£aWsze" 
mi słowy domagać się tem natarczywiej



Młodszy brat -widząc gwałt taki, zamiast we 
zwać opieki pierwszego lepszego z mężczyzn, 
pobiegł szukać policjanta. Z nieobecności jego 
zuchwalec atoli korzysta i z cala brutalnością 
szarpie za chustkę, zarzuconą na ramionach 
napadniętej,, grożąc, że „jeśli mu dobrowolnie 
takowej nie oddo, to też w mej żywą do domu 
nie pójdzie.“ Płacz napadniętej sprowadził 
Peszcie kilku żołnierzy, którzy dotąd przy­
patrywali się zajściu z owym błogim wyrazem 
nicości duchowej, cechującym te wojownicze 
postacie. Zagrożona, była już gotową okupić 
swe życie chustką i parasolką, aż w tern zia- 
w'a  się obrońca —wyrobnik jakiś, który wnet 
r°zpoznał sytuację i nie rozważając długu za- 
itfał się do zuchwałego draba. Zręczność je­
dnak złodzieja umiała wydobyć go z silnej 
dłoni; wymknął się i znikł w śmiecistych za­
nikach brudnych uliczek krakowskich.

Opisując to zajście, nie dziwię się już 
obojętności bohaterów Sadowy wobec tak 
jawnego gwałtu, a»i obojętności przechodzą­
cych żydów, podziwiając tylko spokój strażnika 
ogniowego, który opodal stał na posterunku i 
Patrząc na przebieg całego zajścia, nie zdobył 
s'§ na tyle rycerskości, by zawołać na swoich 
towarzyszy, którzyby byli przytrzymali zło­
dzieja, mającego :.nać zupełną kwalifikację na 
rabusia.

Winniśmy zwrócić uwagę publiczności na­
szej na pobyt w naszem mieście pana Józefa 
B i e l s k i e g o ,  dr. medycyny i liomoopaty. 
który prócz zagranicznego dyplomu, posiadając 
także krajowy, postanowił z całą sumiennością 
i wiedzą poświęcić się usługom cierpiącej 
ludzkości w kraju ojczystym. Szczegóły podały 
już inseraty.

— Prezydjum namiestnictwa wydało na­
stępujące obwieszczenie : W  skutek ogłoszo­
nego rozporządzenia Wys. prezydjum namiest­
nictwa z dnia 30. maja bv. o powszechnych 
wyborach posłów na sejm krajowy, które się 
odbędą we Lwowie d. 7. lipca br., sporządzo­
ne zostały spisy uprawnionych do wyboru i 
złożone będą począwszy od dnia 21. bm. w 
nialej sali ratuszowej do wolnego każdemu 
Przeglądu co dzień od godziny 9. rano do 2. 
z południa.

W  terminie nieprzekraczalnym dni ośmiu 
tj. w czasie od 21. włącznie do 28. bm , wol- 
no przeciw sporządzonym spisom wnieść re­
klamacje do właściwej komisji, która je w 
ciągu dwudziestu czterech godzin rozstrzygać 
będzie i czynić natychmiast w liście wybor­
czej poprawki uznane przez nią za prawnie 
nzasadnione.

Przeciw odmownej uchwale komisji przy­
służą reklamującemu prawo odwołania się do 
Wys. prezydjum c. k. namiestnictwa i winno 
być wniesione do tejże komisji w przeciągu 
24 godzin od uwiadomienia reklamującego o 
uchwale odmownej,

— Posiedzenie Kady miejskiej odbędzie 
się we czwart* k dnia 23 czerwca b. r o go­
dzinie 6 . wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym sprawy zaległe, 
mianowicie : 1) Odstąpienie parceli miejsk wła­
ścicielowi realności pod nr. 509’/',, sprawozd. 
radny dr. Czemeryński. 2) Wnioski sekcji IV. 
względem oświadczenia się na podanie gminy 
Wolkowa o pozwolenie do odbywania jarm ar­
ków. Sprawozd radny p. Dr. Milleret 3) Po­
danie p. Anny Jaćkiewiczównej o przyjęcie do 
zakładu kalek św. Łazarza. Sprawozd. radny 
p. Żółkiewski. 4} Zamiana gruntu obok z,\- 
kł-du kalek św. Łazarza, Sprawozd. radny 
p. Siaski. 5) Sprawa komitetów kościelnych. 
Sprawozd. radny p. dr. Starzewski 6) W nio­
ski sekcji I. względem wysłania delegatów do 
komisji zakładu ubogich. Sprawozd. radny ks. 
kan. Romaszkan. 7) Podania o nadanie prawa 
miejskiego : pp. Józefa Mayera, właściciela re­
alności i Teodora Waszkuryka stolarza. Spra­
wozd. rad. p. Patra,szewski. 8)|Podanie p Fran­
ciszki Kobtnanowęj wdowy, po pens. adjunkcie 
magistratu o pensję. Sprawozd. radny p. J a ­
siński. 9) Wydanie kaucji byłemu przedsie 
biorcy pokrycia Pełtwi w miejscu dawnej rze 
źni Sprawozdawca radny p. Jasiński.

— Spis zm arłych w e L w ow ie do 22go 
czerwca. Amalia W erthschitzka. właścicielka 
domu, lat 38, na gruźlicę. Józef Szumański, 
stolarz, i Towarzysz broni z r . 1863, lat 29 
na zapalenie mięśni. Aleksander Kołaczek, 
syn krawca, 4 miesięcy, na zapalenie płuc

— Program  walnego zgromadzenia II. Ra 
dy ogólnej o. k. Towarzystwa gosp, galic. dnia 
24. i następnych czerwca 1870 we Lwowie.

1) Nabożeństwo o godz. 10. zrana w ko­
ściele archikatedralnym.

2) O godzina 11. zagajenie w wielkiej 
sali radnej w zabudowaniu ratuszowem.

3) Budżet Towarzystwa i szkoły dublań 
skiej na r. 1870/7 I.

4. Sprawa ustalema bytu szkoły dublań 
skiej w myśl uchwały pierwszej Rady ogólnej.

s ) Sprawa oddziału Jarosławskiego.
_ 6) Wybór jednego członka komitetu 

miejsce F  Szczepańskiego.
7) Wnioski i ży, zenia oddziałów.
8) Wycieczka do Dublan
Z komitetu c k. Tow. gosp. galic.

— proszono nas o um ieszozenie następu­
jącego  pism a; w «um. i 66 z dnia l9  bm. 
Dziennika Polskiego reprodukując kurendę
Księdza Iloppcg0 ! adm inistratora dyecezji prze­
m yskiej, w spraw ie przyszłych  w yborów  do
Sejmu do duchowieństwa o uz. ł ap wydaną 
"Wzy â korespondent tegoż DzieniWkh zarazem 
tiominata ks. Hirsehlera, ażeuy takową od 
"wołał.

Gdy zaś ks, n o m in a t nie jest jeszcza* ani 
w Rzymie prekonizowany, a temsamem na go­
dność biskupią konsekrowany— przeto w- czyn^ 
nościach konsystorza żadnego udziału biać 
prawra niema — tem mniej wydane polecenia
odwoływać.

Przypom nienie. Przypominam P. T. 
osobom interesowanym, że zapisy do m< g° 
realnego gimnazjum, potwierdzonego uchwalą 
"Wys. Rady szkolnej z dnia 1. marca 1879 do 
1. 506, trwają tylko do 15. lipca. P o n i e w a ż  
liczba uczniów* jednej klasy ograniczona jest 
do 25, a klasy_ 2., 3, i 4 tylko wtedy o- 
tw arte zostaną jui z początkiem roku nastę­
pnego, jeżeli się zgłosi do każdej z tych klas 
przynajmniej po 20 uczniów, dlatego upra­
szam o wczesne zgłoszenie się.

Uwiadamiam również, że z zakładem tym 
połączony będzie także jednoroczny kurs przy­
gotowawczy do realnego gimnazjum, do któ­
rego przyjmuje się uczniów, umiejących do­
brze czytać i pisać, i znających początki na­
uki języka ojczystego i rachuuków. W kursie 
tym udzielać się będą nauki, objęte dotych­
czasowym programem 4. klasy normalnej, a 
oprócz tego: początki rysunków, tudzież języ­
ka francuzkiego i niemieckiego sposobem prze­
ważnie praktycznym, gimnastyki i wiadomości
0 ziemi i dziejach ojczystych.

Z zakładem mym połączony będzie także
p e n s j  o n a t .

Dochodzący uczniowie płacą za naukę 
szkolną i wszelką pomoc naukową pozaszkol­
ną, wyszczególnioną dokładnie w programie, 
29 złr. miesięcznie w kwartalnych ratach z 
góry; pensjonarjusze płacą rocznie 600 do 
1000 złr. według tego, czy prócz nauki pro 
gramem objętych i pomocy naukowej zechcą 
pobierać także inne nauki, jako t o : na­
ukę muzyki, języka angielskiego i włoskie­
go, jazdy konno, szermierki, pływania itp.

Bliższych informacyj udzielam ustnie i 
pisemnie i rozsyłam także na żądanie druko­
wany program zakładu. Mieszkam przy ulicy 
Mayera nr. 638 na I. piątrze, obok Kasy 0- 
szczędności.

We Lwowie 20. czerwca 1870.
B r o n i s ł a w  T r z a s k o w s k i .

— Proces o podpalenie. Więc na ileż 
ksiądz dobrodziej szkodę sobie liczy? — py­
ta  prezydujący. radzea Diedzicki.

— Na 1.200 ryńskich, najmniej.
— Czy tylko rzeczywiście na tyle?
— H a ! to trudno, proszę pana radzcy, 

co Jo grosza orzec. Biegli osądzili a nie ja... 
Spaliło się wszystko; i obora i stodoła i wszy­
stko. Było dnżo paszy i zboża dużo Cerkiew 
nawet o mało co się nie spaliła.. . Jęczmień 
omłócony na toku także się spalił...

Tu dobył tabakiery, zażył, chustki kra­
ciastej użył jak trzeba, a nareszcie dodał:

— .... I krowy się spaliły!
I 7. zwykłym sobie dobrodusznym uśmie­

chem, chustkę pomaleńku w wałek zwinąwszy,
1 chustkę i tabakiorę, w przeznaczone od lat 
trzydziestu na to miejsce akuratnie schował.

Długi, chudy, kościsty; tabakiera z błę­
kitną chustka k raciastą , w oczach wieczny 
uśmiech dobroci i ogromne buty — takim się 
nam przedstawia dobrze już siwy ksiądz Ki- 
werowicz, zacny pleban z Zapałowa, powiatu 
Cieszanowskiego.

— A konie się spaliły ?
— Konie? — nie. I konie i byki, Tymko 

uratował.
— A dom ocalał?
— Ocalał. W iatr z początku niósł na 

dom i cerkiew widzi pan dobrodziej, ale póź­
niej — z laski Boga — zmienił A coby to 
było gdyby cerkiew- się spaliła, proszę p an a!... 
Toż to nie tak łatwo odbudować cerkiew- jak 
się zdaje. Toż to trzeba byłoby i z dworem i 
z gromadą... E, at — ogromne ambarasy! O 
nie tak to łatwo, nie tak łatwo! Co to ga- 

1 dać!....
Suma którąś pan podał, '-zy nie da się 

zmniejszyć?
— Chętnie bym zniżył, ale to sądową 

drogą szto. A wie pan dobrodziej co?., tu 
ksiądz zażył tabaki. — A wie pan dobrodziej 
co?... mój sąsiad jak przyjechał tak powia­
dał że za lat dziesięć się nie zrestaurujesz!

Oczy księdza znów się śm ieją, chustka 
i tabakiera, po spełnionym obowiązku, znów 
odesłane gdzie trzeba

— A kto księdza dobrodzieja podpalił?
— Ona.-.., odrzekł proboszcz zapalowski, 

długim palcom wskazując na stojącą tnż, całą 
we łzach, niegdyś swą sługę.

Jestto Hanka Brzannówna, śliczne dzie­
cko lat 18 — typ wiejskiej dziewczyny. Oczy 
modre, twarz miła, usta jak wiśnie, średniego 
wzrostu, cudnie zbudowana. Bez obrazy księ­
dza dobrodzieja, ale z jednego buta pańskiego 
można byłoby zrobić dwie par trzewiczków 
dla Hanki. Lniana koszulka na w-stążkę zwią­
zana, spódniczka, w sine paski z drelichu, na 
wierzch biała płótnianka — stanowią cały jej 
strój. Strój lekki, jakby umyślnie stw-orzony 
do uwydatnienia prześlicznych kształtów dziew­
częcia, pełnych wdzięku, zdrowia i siły — a 
pierś jak z marmuru. Piersi te drzą teraz ze 
wzruszenia pod białym rąbkiem koszuli; Han­
ka płacze, bardzo płacze . .

-- Hanko, tyś podpaliła? — pyta łago­
dnie przewodniczący.

Hanka długo nie może się z płaczu utu­
lić, nareszcie cicho odpowiada:

— Ja....
— Opowiedz jak to było ?
Hanka wśród łkań ciągłych tak opowia­

da : Od roku służyłam u księdza za dziewkę 
do gospodarstwa. Było mi źle.... Rób, pracuj 
od świtu do rana. a Imość ciągle bije. Ty nic­
poń, ty taka, ty ow aka... Pięć kartofli na 
kolację dawali Bili często nie spytawszy, czy 
winna. O Boże mój, jaka ja  nieszczęśliwa!...

— Uspokój się Hanko, no mów dalej... 
Cóż dalej ?

— ...Cierpliwości nie stawało. Razn je-

dnego, skubiąc pierze, pod piecem w kuchni 
siedziałam a s ta ra  Róźka z drugą, bieliznę 
p ra ły . . .  Imość p rzysz ła ,  a Róźka do n ie j . . .  
J a  się zaśmiałam z tego co Róźka prosiła u 
pani. Róźka wyszła a Imość dc m nie: czego 
ty się śmiejesz ty  t a n a  i owaka, poczekaj, 
dam ja  tobie śmiechy i wybiła mię tak ,  aż 
krew p o sz ła . . . i ja.. ..

H a n k a  bardzo płacze. W drobne dłonie 
u kry ła  rozpaloną tw arz  swoją i mówić nie 
może.

— Co j a  ?. .
— . .. P o d p a l i ł a m , zaledwie wyszeptać

zdołała.
— O której porze to  było ?
— Jeszcze za dnia, proszę wielmożnych 

panów Michał Danilczuk i Tymko Ślusarz 
widzieli.

— W ięc  podpaliłaś d la  tego by się zem­
ścić za złe obchodzenie z tobą ?

H a n k a  płacze c i ą g l e ; milczy i nic nie
odpowiada. Is to tn ie  podpaliła  ona nie z innej,
ja k  ty lko z przytoczonej , przez p. radzcę
Dziedzickiegc, przyczyny — lecz odpowiedzieć 
na tak sformułowane pytanie z razu nie umiała . 
H an k a  by ła  dumną, am bitną ,  charakteru  p ręd­
kiego. Przyszła chwila gdzie m iarka c ie rp li­
wości się p rzebra ła ,  i wet za wet oddając, po. 
s tąp iła  tak ,  j a k  poczucie krzywdy, przy jej wy­
kształć- uni, dyktowało. Gdy dnia 30. grudnia 
roku przeszłego pani Kiwerowiczowa poraź 0- 
s ta tn i  j ą  wybiła, H a n k a  wyszła do sieni i sie­
dząc na  schodkach długo nad sobą p łakała .  
M yśląła  o sobie, o doznawanych ciągłych k rzy­
wdach i ciągiem upokorzeniu, oburzenie wzra­
stało, oczy płakać przestały! Cicho wsunęła 
się do k u c h n i , wzięła głownię pod fartuch i 
w dzień biały, wobec parobkow. poszła na 
strych po nad krowy i głownię w siano rzu ­
ciła. Zaledwie wyszła z obory, a już  płomień 
buchnął do góry. W ia : r  był, podwórko małe, 
ra tu n e k  przeto t ru d n y  — wszystko poszło w 
perzynę.

— W ięc podpaliłaś zezłości,  że cię bito  ?
— Tak j e s t , obcierająe łzy m okrą  chu­

steczką, odpowiada H anka .
— To pani cię wybiła razą  o s ta tn ią  ?
— [mość, ona zawsze mię biła !
— To proszę pana dobrodzie ja ,  j a k  to 

zwykle przy gospodarstwie b y w a ; o t  raz tak ,  
drugi raz ta k  — to bywało czasami żona i 
sz turchnie tam  kogo, —  z uśmiechem w trąc ił  
ksiądz swoją uwagę.

—  Za pozwoleniem, niech pan nie p rze­
szkadza. H anko ! a ksiądz ciebie nie bił ?

— Jeg om ość  n i , no im ość  za w sze  mene  
była — t ą  razą? po rnsku prędko odpowie da 
H anka , i ja k b y  dla okazania, że mówi p r a ­
wdę , jak b y  przez wdzięczność dla księdza, 
schyliła się zaraz  i w rękę go pocałowała.

— Czy zaraz się przyznałaś do tego coś 
zrobiła ?

—  Ale zaraz, zaraz...  Ona sam a nawet 
pom agała  meble ra tow ać z pokojów* bo m y­
śleliśmy, że i dom się spali —  pospieszył 
ksiądz za H ankę  i ogląda się radośnie po 
wszystkich obecnych w sali, jakby  oczami k a ­
żdemu z osobna chciał ten pocieszający zdać 
rapor t .

— Niech ksiądz dobrodziej nie przerywa 
H anko  ! toś zaraz się p rzyznała  ?

— Zaraz ,  coraz smutniej odpowiada H a n ­
k a  , a ksiądz znów sie u śm iecha ,  i znów t a ­
bakiera z cbus iką  k rac ias tą  spieszą spełmć 
swój obowiązek kn wielkiemu zadowoleniu 
swego właściciela.

—- Bardzo dobrze, rzecze przewodniczący. 
Panie Sawicki, proszę poprosić pan ią  Kiwero- 
wiczową, a pan dobrodziej niech trochę dalej 
siądzie. — Ksiądz ustępuje miejsca swej żonie. 
P an i ta ,  la t  przeszło 40, w ygląda ta k ,  j a k  
wszystkie panie należące do lepszego tow arzy­
stwa. U brana  bardzo czysto, p iękn ie ,  mówi z 
rozwagą, spokojem, rozumnie, j a k  tego ważność 
obecnej chwili wymaga.

N a  widok dawnej swej p an i ,  H anka  p ła ­
kać przestała .  Głowę podniosła, a modre oczy 
hardo, z gniewem, spoglądają.

— P an i  znasz tę dziewczynę ? py ta  p. 
radzea Dziedzieki.

— T a k , znam. Przez rok prawie była 
m oją sługą.

— Niech nam pani z łaski swojej powie, 
z jak ich  przyczyn, według zdania  pani, mogła 
się dopuścić H an k a  tak  straszliwej zbrodni ?

- -  J a  nie wiem... Ona zawsze była h a r ­
dą, p rędką  i złośnicą. W  wilję przedtem, we 
środę., t a k  to środa była... pokłóciła się ona 
o wodę w korycie z Michałkiem. Ona nac ią­
gnęła wody dla krów swoich, a chłopiec swe- 
mi wypoił. J a  nie wiem, dla czego on jej wo­
dę wypoif, i dla czego potem wyciął. J a k  
przyszli na obiad do kuchni, H an k a  mnie się 
skarżyła,  s tu  chłopiec zaczął na  nią opowia­
dać rzeczy tyczące się niemoralnośei, za co j a  
najbardziej zawsze się gniewałam... To już  ja  
między wami te j sprawy zrobić nie mogę, p o ­
wiedziałam wtedy, — niech ta m  sobie wójt 
z wami poradzi. W tem goście przy jechali ,  a 
s tu d en t  od malarza, co cerkiew maluje, p rzy­
niósł lis t od męża . Mówię więc do n ie g o : 
ja k  zobaczysz w ó j ta , powiedź, żeby do mnie

jutro tutaj przyszedł... Bo ja się najbardziej 
gniewałam za rzeczy tyczące się niemoralnoici.

— Co chcesz przez to pani powiedzieć, 
czy to ma jaki związek ze sprawą ? zagadnął 
p. radzea Dziedzieki.

— To widzi pan... Ale ja tylko mówię, 
że ona w wilię dnia tego pokłóciła się z chłop­
cem o...

—- G wodę w korycie ; o tem wiemy.
— Tak... o wodę i o rzeczy tyczące się 

niemoralnośei, o co ja  ją  często posądzałam, 
i ludzie powiadali... Ja  bardzo memoralności 
nie lubię.

Słuchając mowy księdzowej o nieinoral- 
ności, Hanka z początku zdawała się słuchać 
o wilku żelaznym. Pod koniec dopiero relacji 
pojęła biedna o co rzecz idzie, do czego pani 
ta  zmierza. Głowę w dłonie ukryła i znów 
płacząc wola: o Boże, Boże!...

— Lecz cóż może znaczyć tutaj , ta 
wzmianka o niemoralnośei; co przez to pani 
chcesz powiedzieć ?

— Ja  powiem panu konsyliarzowi!... na 
to odezwie się ksiądz z ławy. Ona się po­
kochała w Jurku pałamarzu i ludzie mówili, 
że tego... i uśmiechnął się ksiądz i machnął 
ręką z pobłażaniem, a za jednym zachodem 
chustka i tabakiera znów światło dzienne 
ujrzały.

— Niech pan nie przerywa z laski swo­
jej ; ja  pani się pytam.

— Ja  nie lubię niemoralnośei i zawsze 
się za to na Hankę gniewałam; to może ona 
za to i zła była na mnie — z świętem obu­
rzeniem i przyzwoitą godnością odpowiada pa­
ni, przerzuciwszy parasolkę dość żywo z je­
dnej ręki do drugiej.

Budującem jest oburzenie każdej świąto­
bliwej pani na grzech okropny wiejskiej dziew­
czyny — lecz wyznajemy szczerze, że gest 
pobłażania księdza proboszcza wcale na.n 
przypadł do gustn. Jużcić Hanka idąc za 12 
złr. i parę butów rocznie na służbę, ,nie pod­
pisywała kontraktu, że tego będzie kochać a 
tego nie, że będzie kochać za rok, za dway 
lecz nie w dwudziestej swej wiośnie. Jurko 
piękny palamarz, a Hanka była wolną; po­
kochała Jurka i cóż tu tak nadzwyczajnego ? 
Wolny wybór obywatelki! Po cóż tu tak  się 
więc gniewać na, Hankę. Hanka, prosta i bez 
wykształcenia dziewczyna ; Hanka, dziewczy­
na młoda i silna. Cała moralność Hanki w 
krótkich słowach zamknięta: być poczciwą,
pracowitą, dobrą a wierną dla tego, komu ser­
ce oddała. Biedne, bez nauki dziecko, usłu­
chało głosu natury. Gdyby Hanka umiała 
zdać sobie sprawę z położenia swego, to z 
pewnością z rozrzewnianiem krzyknęła by do 
Boga,: Ty wybaczysz o Chryste, że w czasie 
praźników, częściej patrzałam na pięknego 
pałamarza niż na Twe święte o łtarze!

(Dok. n.J

&osj?od?rstwo, przemysł i handel.
L w ów  dnia 22. czerwca. (G e n y  z b o ż a )  

Korzec pszenicy IT ofnt. 9.5 —1 ',50, żyta 100 fnt. 
4 .8 0 -  5 .10, pszenica i żyto (para) 170. i 160 fnt. 
—.—., jęczm ień 140 fn t 4.30 —4 5J,. owies 100 ft. 
3.30 —3.40, kukr.cudza 170 fn t 4.00—4.75, kreczka 
140 fn t 4.40—4.80, koniczyna 180 fnt. 36—4'? złr., 
rzepak 150 funtów — .— złr., Inianka 150 fun : 
—.—. złr., groch 180 funt. 5 .30—5,50, cetnar łoju 
32 - 32 50 złr. potażu 17.5 ■— 18, chmielu 4 0 -4 5  
złr., w iadro spirytnsu 14.75—15.—. (Z  Izby han ­
dlowej.)

W iedeń dnia 20. czerwca. Na dzisiejszy ta rg  
przypędzono wołów galicyjskich 363 węgierskich 
564, z innych prowincyj 240; razem 4460 wołów. 
T arg  był bardzo zły, płacono 29—30 z ł r , blisko 
200 wołów zostało niesprzedanych. Od kilku la t 
takiej wielkiej liczby wołów na targu  na raz w 
W iedniu nie było. J . K rzyszto fowicz,

Coffe Stierbock, L eo p o ld s ta d t .

Ostatnie wiadomości.
Tagblatł donosi że br. Beust kandyduje 

do sejmu galicyjskiego w izbie handlowej 
brodzkiej, i ma nadzieję otrzymać to posel­
stwo.

Wiadomość, podana przez inne dzienniki 
że w Brodach występuje jako kandydat po­
selski z m iasta, p. Natlian Kalliz. uzupełnić 
musimy nowszą jeszcze wiadomością, że pan 
Nathan Kallir odstąpił od kandydatury.

W czorajszych wyścigach w biegu I. o 
nagrodę Towarzystwa 500 złr. w. a. wygrała 
„N iezeg;“ hr. J. Tarnowskiego z Chorzelowa, 
druga „Sylfida" tegoż. W biegu II. o nagrodę 
cesarską 300 dukatów za pierwszym razem 
była rozegrana między „Koncesją1* hr. St. 
Zamojskiego a „Sylfidą11 hr. J. Tarnowskie­
go, gdyż obudwie równocześnie stanęły u 
mety, tak że i o cal nie było różnicy. Po­
trzeba hylo drugi raz puścić je  w walkę. 
„Koncesję-1 jednak dla odsednienia cofnięto, 
więc w powtórnym biegu szła sama tylko 
„Sylfida“.

W biegu III. o główną nagrodę 500 du­
katów wygrał „Zapolya“ hr. A. W olkenstei-

aa (zeszłego roku zwyciężył w Duneaster 
w Anglii); drugi przybył do mety „Sygnał1-, 
mający niestety już poprzód nogę nadwerę­
żoną. W biegu IV. myśliwskim pod panami, 
o nagrodę składkową około 600 złr. wygrał 
rotmistrza St. Kowalskiego „Samson11 pod 
por. hi Cnorinskym; druga przybyła „Li- 
ghtfoot11 hr. J. Tarnowskiego z Dzikowa pod 
p. Tuczyóskim. Przeszkód było 17, między 
teińi rów na 10 stóp, inny rów płotem za­
słonięty, i najtrudniejsza przeszkoda wał gru­
by z ziemi na 3 stóp w ysoki, na którym 
koń trzeci „Siirgut11 p. Kowalskiego pod por. 
br. Paumgartenem potknął się. Jeździec spadł 
przez głowę kon ia. potem padł koń na niego, 
uderzywszy kopytem w głowę. Było to o godz. 
pół do 8. — o godz. 8. br. Paumgarteu leżał 
jeszcza na arenie bez zmysłów, i wątpiono, 
aby mimo natychmiastowej pomocy uszedł 
śm ierci; zdaje się bowiem. że prócz rany w 
głowic, i może jeszcze jakiej inuej, doznał 
wstrząśnienia mózgu.

Telegramy „Gaz. Narodowej. 4
H * r n g a 2 2  czerwca. Organa stron­

nictwa staro-czeskiego wzywają Rusi­
nów galicyjskich, aby stanęli pod przy­
wództwem Smolki. Pok?'ok spodziewa się, 
że przy pomocy ultramontanów zwy­
cięży opozycja prawno-polityczna Wai- 
dele umarł (radca przy pragskim są­
dzie wyższym, niegdyś urzędnik w Ga­
licji, zacięty wróg rezolucji galicyjskiej 
i w ogóle Polaków, członek rozwiąza­
nej Rady państwa.)

22 czerwca Nowa Pres- 
se wieczorna donosi na pewne, że Stre- 
mayer na nowo obejmie ministerstwo 
wyznań i oświaty. Udział w dzisiejszych 
wyborach w Wiedniu był żyw y; zdaje 
się, że w niektórych okręgach będą mu­
siały nastąpić powtórne wybory. Rezul­
tat będzie dopiei’ 0  późno w nocy wia­
domy.

d. 22. czerwce (10. 
godz. wieczór.) Dotąd wiadomy jest 
rezultat wyboru z Izby handlowej. 
Wybram M yerhoffer, Reckensehuss, 
D itm ar, Tennebaum

pł*szt 22 czerwca Kiub lewicy, 
peselskiej postanowił zaproponować od­
roczenie rozpraw nad projektem do u- 
stawy municypalnej , w razie nieprzy- 
jęcia wniosku, zaprotestować przeciw 
temu projektowi do ustaw y, jako nie­
zgodnemu z konstytucją.

W ie d e ń  22 czerwca. Kurs nau­
ki rolnictwa dla nauczycieli ludowych 
w Dublanaeh trwać będzie od 16 sier­
pnia do 2-4 września.

Kursa wiedeńskiej Oiełdy
z dnia 22. czerwca 18 70,

godzina 2 min. 5 popołudniu.
Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 117 50. 

Akcie kredytowe węg. 86.2.5. A nglo-austrjac 322.50. 
Kolej Ńadcis. 245.— . Akcje Karola L udw ika 252. — . 
Kolej siedmiogrodzka 171*50. Kolej połudn. 19 8o". 
Kolej Alf. 173.50. Kolej państwowa 391.— . Kolej 
lwowsko-czerniowjecka 2 i7.—. Kolej w ęg-północno- 
wschodnia 166.50. Kolej północna 229 .— Kolej R u­
dolfa 167.50. KoUj węg -" -d in d n ia  96.— . Ga icyjskio 
obligacje indenWizacyJne 7 5 — , Losy 1864 r. 115.50. 
Usposobienie bardzo stałe.

godz. 6 minut 15 popołudniu.
W iedeń. Akcje kolei koazycko-oderbe: gskiej 

62.7.) Akcje kredyt. 254.90. Akcje banku anglo- 
austr. 322.75. Bank obrotowy 114.—. Akcje K arola 
Ludwika 251.59. Kolej południowa 194.9o. F ranko- 
austr. 118.— Akcje banku ludowego 200.50. Akcje 
banku bud. 68.75. Akcje banku centralnego 73.—. 
Kolej E lżbiety  -219.50. Akcje banku związkowego 
235.— . Napoleondor 9.61. Losy w ęgierskie 165.— . 
Usposobienie mdłe.

R enta paryzka 3% 79 5 1 Lom ba-dy 4 !5 .— .
Berlin. Banknoty moskiewskie 78‘R. A kcje kre­

dytowe 155’1|. bomb. U l.  Galicyjska I 11 (511,. Kolej 
p- ństwow? 222M,. Rumuńska 69fl,. Na W iedeń 84J1,. 
Usposobienie stałe

W rooław. Pszenica 91, żyto 63, owies 36.

L w ów , z lzliy handlowe.i 
dnia 2?,. cze wca.

I. Alteje za sztukę.
Kolei iral. Kar. Ludwika 

„ Lwow.- Czerń.- Jossy 
Banku hyp. g z wpł. 40’/.

krajów, z wpł. 40 / 4j 
IL L isty  zast. za IGO zł- 
Tow. kroJ. gal. w. a- •''■’/«  -4  o j

 w. ».J 75 60
90 25 
90 5ii

p łacą  j żądają 
z ł r .  wal. a. i

251 00 
9(16 0 
1 :3 5:< 
00 00

Tow. kred. gal.
% rfku hypot. galic. 6%  
t t o  °" zt|hb  kred. włość. 
H I. O bligi za  100 złr. 
tnaem nizaoyjne galic. 
fo z . gło,l 7. r . 0 (i p0  70 , 

IV . M o n e ty .
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
NapuleoJKler 
Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

r n papierowy 
1’ruskie b ile ty  kasowe 
Srebro
W iedeń d. 20. czerwca. 

Papiery państw , austr.
5°/, ren ta  austr. w. a.

„ „ B srebrem
Pożyczka z ost. r, 1839.

(Pożyczka lot. z r. 1854 
W  op; . „ i8«o
20* 0 Ą " . 1 8 6 4
(06 00 Pożyczka podat. z r. 188*. 
72 00 Listy zastawne domen.

;Oblig. inde.mniz. galic.
84 25; - „ buków.
76 loj Aboje bankowe.
90 0 ‘SAnglo-austr.
9 , 50 Centralny b.

iKredytowy zakład 
4 75 75 25 Franko-austr.

1'. 0 00 101 00: Galic. dla han. i przem
(Generalbank 

9 61 5 68 Hipoteczny gal-
j  64 5 70 Krajowy bank gal-
9 59 9 cg Narodowy bank austr.
9 78 i, 95jVereinsbank
1 84 1 92j Akoie przemysłowe.
1 4 1 55 3udow. Tow. austr.
1 77 1 76'Borysł. Petrol. Comp.

118 (p) 119 50 F o rs tp r. Hand. Gesell.
i Akoje kolejow e  
jAlfóldzka 

60 00| c0 KbKarola L udw ika 
to  lej 68 75jPółnocna Ferdynanda 

<235 00 236 OOjFram Josef

płacą żądają płacą żądają płacą żądają
złr. wal. a. złr. wal. a z łr wal. a.
89 25 9 0 0 Lwowsko - Czerń. - Jassy 205 00 205 50 -Siedmiogrodzkiej 90 50 91 O0
9o 40 95 60 Rudolfa 166 00 166 50 Południowej kolei !J 6 2 116 75

i 15 W 115 50 Siedm"ogrodzka 171 5 : 172 00 Państwowej kolei 143 50 :4 4 ? 0
97 75' 98 w Staatsbahn 39 ? 00 394 00 ( \0 %  podat. pret. srebr.)

128 5 j 1:9  00 Południowa 193 40 i 93 6 '1Czeska zachodnia 93 75 94 25
74 60 75 00 Tram w ay wieden. 204 50 2o5 10 Elżbiety nowa 99 00 99 50
73 5 74 2.7 W ęger. północno-wsohudn 165 00 165 2 - (1..-% podat., proct. w. a.)

„ północna i 10 00 i 11 00 Elżbiety dawne 92 75 93 75314 5U;315 50 * wschodnia 95 75 96 25 Ferdynanda półn. m. k, 92 25 92 7574 50 75 50 L isty  zastaw ne. p n w. a. 88 75 89 2525) 50 253 70 Gal. bank hipoteczny 6% 90 75 91 25
117 00,117 50 Bank włość, galic. 90 50 91 00 Papiery loteryjne.
00 00 00 00 Tow. kred. ziem. gal. 4°/0 76 00 76 50 Losy Zakładu k redy t. 160 50 161 0085 25 85 75 n 1) n * 5°/o 83 50 85 no „ Rudolfa 14 50 15 50

103 01.: 106 0 liBank nar. austr, 5%  m. k. 97 90 98 lo , Stanisław ow skie 28 0. 29 00IjO U'.' 70 00 r* 71 r> n 3" 94 60 95 00 „ Keglevich 16 m 17 0071» 00 719 00 B odencredit w srebrze 5% 106 00 106 50 . hr. Palfy 29 50 30 50
106 ou 107 50 v.. a. 5*/, 90 00 91 60 „ ks. Salm. 40 oo 41 CO

Kol. obi. Z pieL w_z. 5% „ hr. St. Genois 29 50 30 50
69 25 69 70 ‘iwrd odp . d., prot. srbrz) „ ks. W indisohgratz 20 50 21 00

213 >0 214 00 Alfiildzka kolej 90 80 91 20 „ hr. W aldstein ■22 oń 23 00
38 25 38 75: Ferdynanda półn. 106 25 106 50 „ ks. Klary 36 00 37 00

i K arola Ludwika dawn. b 0 50 101 00 D ew izy  (3 miesięczne.)
172 7.7 173 50 „ „ z r. 1867 97 50 98 00 H am burg i60 mark. b. 8* 6 88 70
247 25 247 50jLwow.-czern.-jas. z r. 1867 93 00 94 0< Paryż -00 frank. 47 55 47 60
2281 0u 2292 f-0r .  .  „ Z III. 9m. 91 OOj 92 00 London 10 funt. ezter. 119 6 j 119 75
192 25 192 50:Rudolfa 92 26! 92 60 R- ankf. 100 zł. oł. w p N . 99 90 100 15

PrzyjeohaU do L w ow a d. 22. ozerw ca 1873.
H otel G eorga : Książę Józef Yfindischgratz

z Rzeszowa, Zygm unt hr. Dmhojowski z Krukienic, 
Antoni hr. W olkenstein z W iednia, Em eryk br. 
Mecsery z Tarnow a, M arceli Zacharjasiewicz z A n -  

tonówki.
H otel A ngielsk i: Książę Adam Poniński z 

D obrostan. Stanisław  hr. Borkowski z U h r y n o w a ,  

Kajetan Guszkowski z Nowegomiasta, Józef Jawor­
ski z Jajkow ic, H ilary T re te r z Laszek, L e o n c ju s z  

W ybranowski z Drohiczówki, Jan  A d e l m a n n  z ft° ' 
kala.

Hotel Europejski: Książę Eustachy p u ­
szko z Tarnowa. A ntoni hr. J a b ł o n o w s k i  z Hujwia,
Stanisław  lir. Ożarowski z Warszawy, August, o- 
ścielski z K orczyna, Józef N o w o s i e l e c k i  z Przem y­
śla, Czesław Zbyszewski z S a n o k a ,  Antoni Gnic-
wos'. z K lim kówki.

Hotel L anga: K a z im ie r z  br. '  Drohojowski z
Tomano wiec, Feliks B o g u s z  z Z e m i e n - a  £ i o t r  Gar- 
baczyński z Mokrzca, E d m u n d  Lityński z L itw ino ­
wa, Ksawery P e t r o w f c z  z W o lk o w a ,  Jozef Suli- 
m irski z R o ń c z y c ,  T y t u s  Z -^y ck i z C b o t y l u b m .

H o t e l  P o d o l s k i  •• Anton- Czarkowski z Po-

dola mosk.
H o te l K u h n & ; R afał Osmolski z S tyniatyna, 

S t a n i s ł a w  J u s z c z y ń s k i  z W i n n i k .  _________

_ N a d e s ł a n e .
Instrum ent, na k tórym  pan R ubinstein  w W ie­

dniu i K. Taussig we Lwowie konoerta z tak  wiel- 
kiem powodzeniem odegrali, je s t jeszcze w składzie 
głównym fortepianów  Ludwika M arka we Lwowie 
przy ulicy Szerokiej 1 iO1;, do sprzedania. Tamże 
instrum enta francuskie i berlińskie, jakoteż n; j- 
większy wybór wszystkich znakomitszych w iedeń­
skich fabrykantów. — Tamże 00 zaszłej śm ierci 
Józefa Smutnego, hand larza  fortepianów , jedyny i 
wyłąrzny skład nowych fortepianów  H eitzm ana w 
składzie głównym L. M arka przy ulicy Szerokiej 
ł
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Ajentów poszukuje do rozprzedamy Herbaty w miastach, gdzie składy naszej firmy dotąd uieurządzone.
D o m  E lece ii  R o ln ik ó w  *illa ob rotu  h an d lo w ego  w  Czerniowcaclu.

L E C Z E N IE  ELEKTRYCZNE.
Dr. med. Z a lu in y , który priei 12 już lat 

zakład elfktrycziiPgo leczenia utrzymywał w 
Wiedniu, podaje do wiadomości, iż teraz osiadł 
we Lwowie, i te będzie chorym lekarskiej rady 
udzielać i także elektrycznie leczyć.

Leczenie elektryczni; żadnych bólów nie 
sprawia i najskuteczniejszym jest środkiem aa re­
um atyczne i artrytyczne  słabości, na ból g ło­
wy, migrenę i nawszyslkie bole nerwowe  i ku r  
czoiue, na słabe nerw y  i osłabienie tak całego 
organizmu  juko i pojedynczych  organów  szre- 
gólibe żołądka  i genitaliów , na błędnicę, b i­
cie serca, astmę, iry tac je  spinalne, paraH ie, 
skrofoliczne i  hem oroiaalne słabości, na sła. 
by słuch i głuchotę, a osobliwie na słabe oczyi 
i  ślepotę.
Ordynacja codziennie od 10. do fS. godziny.

Mieszka we Lwowie przy Sw. Ducha placu 
pod I. 43 2tti7 3—3

Profesor kaligarafii

OSWALD AMSTER
udziela lekcyj pięknego i szyhk ego pisania w 
swojem pomieszkaniu przy ulicy Jezuickiej Nr. 
719 w domu W. Józefiego.

Dla młodzieży handlowej od god. pół do 
szóstej do ‘ j, do 7 z raua.

Przejeżdżającym podaje sposobność popra­
wienia,*sobie pisma w dwóch dnizch.

Na prowincję odsyła swoją Metodę wra 
z wzorami „drugie poprawne wydanie" do p o ­
prawienia sobie pisma bez pomocy nauczyciela 
do polskiego i niemieckiego pisma za gotówkę 
lub zaliczką pocztową 2 zlr. w. a. 2248 1—4

R p-flŁiuW r- p0<1 , r - 389‘̂ * ( d i l l O S C  na Ł y(żaki,wie
obok cmentarza łyczakow skiego,
pr?y gościńcu prowadzącym nu

W an llow e, orzechow e i  czekoladow e

AADRUTY
do ledów i herbaty, z najl pszej fabryki i bar­
dzo tanio, dostarczają pp. cukiernikom, kawia- 

rzom itd. i polecają

Markiewicz i Wojczyński
we Lwowie w Rynku pod I. K il.

Wprost z Anglii nadeszedł

r S P  m «  J t * x i  I  g » *
( R z e p y  g c i e r n l a n k t )  

biała długa I okrągła żółta olbrzymia
i poleca takową po cenach niskie li

H andel N asion 1 R oślin  pod firmą
J U L I U S Z  ADAM

we Lwowie przy placu Marjackim p. 1. 361.

Ser Jozefitów
wyrobu 0 0 . Jozeflitów dostać można 

jed yn ie  w  handlu

i J a n a  l i .  B r i i h l a
we L w o w ie ^  2181 4— 4 

t e n ż e  p o le c a  o ra z

św ie ż a  m ajow a
BRYNDZĘ WĘGIERSKĄ

i wyborny prawdziwy angLlski

P O R T E R .

P o d z i ę k o  w a n l e .
Dla uciśionego żalern serca po utracie dro­

giej nam osoby balsam w spółczucia zacnych lu­
dzi najbardziej jest uzdrawiający ; to też obo­
wiązkiem jest naszym publicznie podziękować 
wielebnym księżom i reszty szanownym oby­
watelom, którzy dnia 9. b. m. przy odprowa­
dzeniu zwłok zmarłego syna odnośnie brata ś. p. 
Jędrzeja Szybinśkiego pens. o. k. porucznika 
na cmentarz w Mikołajowie tak żywy i szczery 
wzęli udział. Dziękujemy zatem mianowicie 
Wielebnym księżom unickim XX. Janowi Bie 
rzyńskiemu, Julianowi Ficałowiczowi i Wlady» 
słiwowi Pasienowiczowi — asystowali prowa­
dzącemu kondukt r. k. prol szczowi X- Dąb- 
kiewiczowi bezinteresownie wzniosłą i powodu­
jąc się szlachetnością. Składamy dale., dzięki 
intelegencji ogółem a szczególnie W. sędziemu 
Ramskiemn, W. burmistrzowi Kołowiczowi W 
dyrektorowi szkół Łabowskiemu i resztę p. na­
uczycielom a w końrn W. sekretarzowi miejsk., 
Kaczyńskiemu, który przy nieudolności słabych 
i stroskanych niewiast całym obrzędem pogrze 
bowym tak czynnie się zajął Niech Pan zastę 
pów wynagrodzi wasze dobre serca. 2240 1 

Mikołajów 10. Czerwca 1870 
Elżbieta Szybińśka, matka; Sylwera z Szy 

bińskich Kucharska siostra.

Za towarzysza podróży I
do Szwaicurji, Nio tniec lub innego kraju I 
zachodniego na czns wakacyi życzy po-!

, . 3 . rr t ■ , • iKury, sgraaaiaca sie z uomu o t><jechac podpisany H. L„ posiadający języ- ;ogrô u OWOCĤ ego ■ w;lrzywneg„, j * t  z wolnej
ki francuski i niemiecki i który te kraje;reki zaraz, do sprzedania.
kilka razy zwiedzał. Adres ulica W yższaI Bliższa wiadomość w drukarni p M. Po-
Gliniańska Nr. 359V4 u p Stokaluk.' !remby w ltynku P°d 1;t- B>- Iub u wł

Aparat fotograficzny amatorski
widoki i portrety

ściciela na miejscu.

małego rozmiaru na widoki i 
wraz z przyborami i nauką jest do sprzeda­
nia za tanią cenę pod tym samym adresem.

Ś w ieże

Czereśnie morawskie
otrzymują codziennie, w koszykach 15 do 20 
funtowych i rozsyłają takowe pocztą lub ko­
leją za pobraniem. 2230 2—2

Markiewicz i Wojczyński
we Lwowie, w rynku 1 161 

Obecnie cena 32 ct. funt, później spodzie­
wać się taniej.

Guwernantka Polka

ZAKŁAD KURACJI WODĄ
połączony ze

szwedzką gimnastyką leczniczą.
(Przyjęcie chorych przez cale lato)

W K altenleutgeben, przy stacji kolei południo­
wej Liesing w pobliżu Wiednia.

Na ustne zapytania udziela zakład bezzwlo 
czną odpowiedź. Rady lekarskiej udziela pod­
pisany w środę i sobetę w Wiedniu. Listy od­
dawać należy w hoteln Engll80her Hof, Maria- 
hilferstrasse Nr. 81 u portjera. 2083 B —6 

Jazda omnibusami, 
pomiędzy Emmela zakładem leczniczym wodą w 
Kaltenleutgeben do stacji kolei południowej w 

Liesing lub z powrotem 
,Vt» w i o s n ę  i w  J e s ie n i  

Kaltenleutgeben g. m. z Liesing g. in.
rano 7 — rano 8 23
w południe t 15 w południe 2 30
wieczór 5 10 wieczór 5 55

Jazda bez zatrzym ania  
z zakładn leczniczego Emmela w Kaltenleutgeben 

w poniedziałek o godz. 7. t
w sobotę „ ,, 7.1 ran°-

Wien, Englischer Hof, Mariahilferstrasse 81. 
w poniedziałek o godz. 4.( . ,
w  sobotę „ „ 4 ^ wiecz0r-
C. E m m el, kiernjący leśnrz i właściciel.

Nakładem KAROLA W IL D A  we Lwowie 
opuściły prasę

H A Z A R D Y
Powieść współczesna przez

Władysława Łozińskiego
366 str. w 8ce 2 zlr.!440 cnt. w. a.

W krótce wyjdzie:

Plan miasta Lwowa
z nowemi nazwami placów i uli■: na jednym 

dużym arkuszu. 2246 1—-3

W Strusowie jest 500 owiec, z któ­
rych wełua w tym 

Roku za 148 zł. w. a sprzedaną została, do zby­
cia. 2233 2—4

Bliższa wiadomość w Zarządzie Dóbr tamże.

Już dnia  1. L ipca
nastąpi ciągnienie

Losów księstw a Sasko-M einingen,
które mają

3 ciągnienia  w  roku  z w ygranym i 112.500  zł.
Losy te, przez rząd ks. Sasko-Moiningen 

gwarantowane, są w pańtwie Austrjackieru do 
zwolone, których wygrane wynoszą 45000 , 
30000 , 15.000  itp. sprzed aje podpisany po 
cenie 7 zlr. 80  ct.

K a żd y  los m u si o trzym ać w ygraną , 
przeto nie trac i się w k ła d k i.

Do łaskawych zleceń uprasza się o dołą­
czenie gotówki tudzież 30 ct. na listę ciągnie­
nia 2232 2—6

Job. C- Sothen 'n W ien, Graben 13. 
Losów tych nabyć można w kantorze bankierskim

M. W. Garfein
w  B r a t la  c li

Do wynajęcia. 
I . i ”mŁujSi do wynajęcia od 
I. Lipca pomieszkanie
Nr. 33 i 34) kompletn e umeblowane lub bez

5 pokojów, 2 przed­
pokojów, kuchni, !?£ j . r C i
eałoś i lub częściowo, o glądnąć można od l l  do 
1 zrana a od 2 — do 6 popołudnin. 2210 3-3

posiadająca dobrze muzykę, śpiew, mówi po 
francusku, po niemiecku, życzy sobie otrzymać 
posadę na wsi do dzieci, które mają dobre po­
czątki Adres a Mnda-n L. R . w e L w ow ie  
m ieszk a  tym czasem  w  H otelu P odol­
skim. 2212  1 2

Program
Wystawy rolniczo-przemysłowej podolskiej 

w Ułaszkowcach 
w dniach 5. 6. 7. i 8. Lipca b. r. odbyć 
się mającej 5. Lipca o godzinie 10. przed 
południem, Otwarcie, wystawy G. o go­
dzinie 5. po południa, wycieczka nu łąkę 
sztucznie nawodnianą w skarbie Ułaszko- 
wieckiiu.

7. Lipca o godz- 8. rano próba narzę­
dzi rolniczych na polach Ułaszkowieckich. 
8. o godzinie 8. rano premiowanie bydła 
rogatego strefy podolskiej, nadgrodą rzą­
dową pieniężną, po południu premiowanie 
i losowanie okazów.

Ułaszkowcc dnia 17. Czerwca 1870. 
Leonard Horodyński Piotr Zubrzycki 

przewodniczący. sekretarz. i

M agi& p  Zygmni
ze Lw ow a

ur/ądza Skład płócien, bielizny, towarów 
bławatnych, konfekcyj damskich i męzkich

przez czas trwania jarmarku

w Ułaszkowcach
U  l i  11 1*. 18 E 3 C I®  «8 11 §  k  i t  •

O czem ma zaszczyt Szanowną P. T. Publiczność zawiadomić

Z y g m u n t  S L i f .

JOZEF O S T R O W S K I
Jubiler i złotnik

O S Z u fi c m
od złr. 1.20 do 4 ztr.

r  z  8f i

f ai a
.5*3.

* . “O Ł

a w o©

i-r
r f

H o w o ś e ! ! !  ~  

R Ę K A W I C Z K I
(zylansowane, k o z ło w e )

potró jn ie  stebnowane na sztucznej uprzywil. maszynie R u d o l f a .  Rękawiczki 
to nigdy się nie próją, a elegancką formą swoją przewyższają wszystkie inne

dotychczas wyrabiane.
1 para męzkich . . .  1 złr. 80 cnt. | 1 partł damsk. z 2 guzik. 1 złr. 60 ct.

R Ę K A W I C Z K I
z prag-skich i fran cu zkich  fabryk

męzk'» z wyszyciem . . . .  1 złr. — rnt.
damskie dwugnziczkowe . . . 1 „ — ,,
damskie jednoguziczkowe . . . — „ 85 ,,

dziecinne od BO cnt. do 70 cnt. w. a , tudzież: 
para sarnich męzkich i damskich dwugnziczkowycli . . 1 złr. 20 cnt.
para duńskich „ ,, . 1 „ 20 ,,
para wojskowych . . . . . ■ 1 ,, — ,,
2093 1 — 1 poleca hadel J O Z E F A  iłU T T M SA  w hotelu Angielskim.

H alony gęiitapercliowc biaEc i k o lo r o w e
dla dzieci sztuka cd 10 cnt. do 1 złr. 50 cnt. ______

W  m i ę  l i i a t e r y i i u t t ą  ( I n  u * t
sprzedaje zamiast po 1 złr. 45 ct. tylk > po 
1055 4 0  ct w. a. — i 4—?

A L G O F O N ,
wypróbowany środek do rychłego uśmierzauia 
holu zębów, flakonik po 5 0  ct., apteka  we 
Lwowie p o d  Srebrnym  orłem Z Y G M U N T A  
R U C K E R A ,

SIROP PRZECZYSZCZAJĄC?
ze skórek gorzkich pom arańcz,

Z Iodanem Potasu
Pł J.-P. LAROZE, APTKA.l REA

Ulica des Liuns-St-Paul, 2, w P a ry lu .
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
Mrazem wpływa szkodliwie na organizm.
W  połączeniu zaś z syropem  ze skórek 
z gorzkich pom arańcz, który  zabezpie­
cza wolue odbyw anie wszelkich funkcyi 
orgaDizmu, znosi sie łalw o ; bez niebez- 
pieczeń^iwa przez kaźd^ koostytucya. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwała 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
k ich  temperamentów przeciw t u b e rk u - 
łom , na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i sy fil i tycznych zadawnionych* 
jak  równie! przeciw gośścowi (reum alyz- 
m om ), na k tó re  je»t nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać uioSna w W arszaw ie  w sk ła­
dach materyałów aptecznych PP . Galle- 
go i S p if* sa ; w K rakow ie  w aptece P . 
T rauczyńskiego; w P oznaniu  w aptece 

j P. d o k to ra  M a n kie w i cza ; we Lwowie  w 
^ aptece t3.  P io tra  M ikolasrh.

E S 8 E N C J A  9L5K
» Sftls;ip»ryli Cnlbert.

_ Jeden^ z najdawniejszych i najskutecz­
niejszych środków roó innych, krew czyszczą­
cych. re chorobach złego przym iotu (syflli- 
cznych), ^anieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
C olbert _w pasażu  Colbert, nr. 7 et 8. — 
Skład głów ny dla K rólestw a Polskiego u pp. 
Gallego i L . Spissa w W arszaw ie, we Lwo­
wie u p P io tra  Mikolascha, w Krakowie u p 
Tranczyńskiego, w Brodach w ap t. Kullaka.

Centralne Towarzystwo stenografów
podaje do wiadomości P. T. interesowanych, iż

Biuro stenografów Sejmowych
podejmuje się wszelkich prac stenograficznych i takowe wykonuje z naj- gj 
większą precyzją jakoteż za miernem wynagrodzeniem. Kilkuletnia praktyka 
sejmowa, chlubne wykazanie większych prac, jak np. stenografowanie ostat-  ̂
niego monstrualnego procesu dziennikarskiego stanowią niezbite dowody, iż Jj 
dotąd tylko nasze biuro większym pracom podołać zdolne. s

W szelkie zamówienia czy to do stenografowania zbiorowo, czy poje­
dynczo, np. do spisywania stenograficznego odczytów, dyktatów, przyjmuje 
Administracja Gazety Narodowej.

P r a w d z i w e  Ę
1 ZIÓŁKA DAWIDA

według pierwotm-j recepty z najpoży­
teczniejszy: b ziół złożone, przeciw  
chronicznem u ka ta row i k r ta n i i 
płuc., przeciw  kaszlu , chrypce, bola 
gard ła  i p iersi, szczególnie przecina  
gruźlicy p łuc  i suchotom, ogólnem u  
osłabieniu  na jsku teczn ie j używ ane.

Niesfalszowanych ziółek tych spro­
wadzić można z W. Krausner’a apteki 
„pod Jednorożcem”  w Pradze Stare  
miasto nr. 551— I. 2234 1 —  13
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W i t u i o m o ś c  t i l a  | t |* a r / .y .
SYROP Dra FORGET

używa się z najpomyśl­
niejszym skutkiem prze­
ciw kaszlom  uporczy -

_____________ w ym , ka ta rom , koklu-
szoun, netw ow ej ry ta c ji n a czyń  p łucow ych  
i  wszelkim  cierpieniom p iersiow ym . Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze- 
s aćJ moinaC“ kp jest dostateczną. Do-
ne 36 W Krakn7 "  “ ^  Cbable> ™e Viyien-, ne 3 6 , w Krakowie u jB*mma Mmzyńskie^o
w Warszawie w składzie materjałdw apW zn/eh
Galla, we Lwowie jedynie w aptece P io tra  U-
kolascha, w Brodach u p. M. Kullaka. Cenail
flaszki 1 złr. 80 ct , z opakow. 2 złr. 1012 35 48\

L .  7 .620
Ogłoszenie licytacji.

W dniu 30. czerwca 1870 odbę­
dzie się w biurze Wydziału powiato­
wego w Gorlicach licytacja prze z zło 
żenie opieczętowanych ofert na czę­
ściowe pr/.ebudowarie drogi krajowej 
z Gorlic do Koniecznej. Przebudowanie 
to obejmuje roboty ziemne, wyszutro- 
wanie drogi i budowę dziesięciu no 
wych mostów i kanałów. W arunki licy­
tacyjne przejrzeć można w biórze od­
działu technicznego Wydziału krajowe­
go we Lwowie i w biurze Wydziału 
powiatowego w Gorlicach. Roboty po­
wyższe wykonane będą w przerwach 
na przestrzeni dwumilowej. Wedle ko­
sztorysów ogólny wydatek obliczony 
został na 83.133 zł. 44 ct' 2228 3—3

we Lwowie dnia 15. czerwen 1870 r.

W  c. k. austrjackich prowincjach dozwolone

Tureckie losy państwowych kolei żelaznych
mają rocznie 6 ciągnień z wygranerm 6000.000, 400.000, 300 000, i t. d.

Najmniejsza w) grana wynosi 400 franków, t. j. około 200 złr. w. a.
Oprócz tego oprocentowują sie te losy po dziennym Kursie po 6 '/, %  Pro anno. 

kupony mogą być wszędzie spieniężone, Pożyczka ta jest piei.otonaną z. prawem pierw­
szeństwa na tureckich kolpjach państwowych, i zagwarantowana ptzez ces. rząd turecki 
tak co do wypłaty procentów akoteż co do umorzenia kapitaln. Te losy sprzedaję po 
dziennym kursie po 86 złr. tudzież daję na wypłaty w ratach; osobliwie polecam wz-ę- 
cie udziału w uiządzonem przezemnie 2162 7—9

Towarzystwie gry na 25 losów tureckich,
z 25 uc. estnikami których c i ą g n i e n i e  l i n s l ą p i  t .  a l e r p n i a  r. b. z głów ną 
wygraną 600.000 złr. Za wpłatą 6 złr. jako piewszej wkLdki, wydanym będzie odnośny 
dokument z oznaczeniem Nr. porzem następuj'- prawo do gry, a każdy udział bioiący 
po spłaceniu dal.-zych 18 rat, bez względu na otrzymane wygrane w fiągu gry otrzyma

38% ces. Itireclii los hoLH iim tstw oii y*‘li
na 400 franków. Zlecenia z prowincji uskuteczniam za zaliczką pocztową natychrrfast. 

Gra na te losy jest we wszystkich krajach austrjackich dozwolona.
Eduard Urban in Briinn.

W echselstube verlangerte Jesn łtengasse Nr. 29
j j j r g is  Główną wygrane otrzymano nn los kuj iory w Brodach.

r y n k u  n ft r o ^ i e  % v. i  4 ©
i śmiela się zvvrócić uwagę szanownej publiczności, iż otrzymał znaczny

transport najmodniejszych
różnego rodzaju złotych 

które po jaknajumiarkowańszych ceonch sprzedaje, lub .zmienia za zużyte i niemodne.

Brylanty i inne szlachetne kamienie
stare złoto i srebro kupuje po najwyższych cenach. 2214 2—3

Na wezwanie listowne z prowincji posyła to.vary d-> wyboru z ozna-z.o niCm.

i i a | x i f ^ x e j  j r ~ .
( w i e i k a r li o r o h ę )  |

I jy  kuru je l lw to w l i l ł*  lekarz S f i c r j . i l n l e  dla chorób epileptycznych S) r  O  r4 ’ i7j-l 
H i  g y lS C ł l  w Berlinie, Louisenstusse 45. .Już przeszło stu wyleczono. 75_200 »

7 j  d n i e m  1(1 h .  m .  o l w a s - f y%/

Kantor wym iany
F i l i i  t \  k ,  u p t z y w .

la obwoła o iró inep
przy placu dawnego teatru (Castrum zwanym) obok wyższego 

c. k. Sądu krajowego

k u p u j e  i s p r z e d a j e  po k u r s  e  d z i e n n y m
papiory państwowe i przemysłowe, wszelkie losy zastawne i 
obligi pierwszeńtwa, oraz monety srebrne i złote, również 
sj»a*xei8ajł?  |M> k t i r s h *  (S%ies»iiY23i losy i nszelkie 
inne papiery z i l  zSO K ^JlleBJl i l l i (T E ie ^ O  «yS 3 i«  k i i -
( S a t i i l l .  k‘órym sobie kupujący wszelkie korzyści na tako­
we przypadające zapewnić, a resztującą kwotę według dogo­
dności spłacać może.

Kupon lipco wy
i wszelkie inne wypłaca się bod warunkami naprzystępniejszemi.

Asygnaty kasowe Zakładu uaszego
A % ą  A 1/ 20/ o ■ * ® %

bez różnicy terminu wypowiedzenia przyjmuje się przy kupnach
J a n k o  g a t ń w h ę  i w g  w y p i ©  - i  S e « l x e B i 3 n  i  

o j E l r a t c e s s i a ®  ->215 4 - 1 2

**

Hotel „Erzherzog Carl”
od dawna znany z wybornej kuchni i usługi, umeblowany stosownie do teraźniejszych

rnagań całkiem na nowo, poleca

2029 4 —C
się Szanownej Publiczności podróżującej.

Ziimmermann włHcic;ei.
wy-

Choroby krwi

RUPTURY mogą być wyleczone 
przez ciągłe uźyiie 
doktora e lek trom e­

dycznego, wynalazku bandar. u Marie, mające­
go przywilej na lat 15,

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1’ Arhre sec, 44; we Lwowie wyłącznie w ap- 
tpęe g . R u e l t c r i t  '  1057 6—?

Niezawodne wytoczenie. Wspsosób 
niezbity stwierdzonem je s t  przez zna 
czną ilość lekarzy, że białe ziarka 
gorceycy zdrowia Didicra z najszczę­
śliwszymi skultami używano w n a ­

stępujących wypadkach a mianowicie: przecież dolegliwościom żołądka, chorobom 
kanału odchodowejo i wątroby, hemoroidom, reurnatyzmorn, wyrzutom naskórnym, 
dalej przeciw uporczywym zatwardzeniom, duszności w piersiach, chorobom śledzio­
ny, zaflegmieniu, i td w ogóle afekcjom, na które co dziennie ordynują pierwsze 
znakomitości lekarskie białe ziarnka gorczycy zdrowia W yciąg z Ounrage Ther- 
apenliąm Dr. Fronsseau, p ro f szkoły medycznej ? Pidour artykuł o białych ziar- 
nkakach gorczycy zdrowia. Osobiste doświadczenia nie pozwalają nam wątpić, że 
skutek rozwalniający białych ziarnek gorczycy jest bardzo działalnym, choroby ua- 
skórue, chromiczno reumatyzmy, aa  które dotąd nie znano środka leczą te ziar- 
kn; gdyż nieraz zdziałające rozwalniająco środki, drażnią tylko wnętrzności, nie le 
czą jednak z ta k ą  pewnością liszajów i reumatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków 
na ten tak  mało znany, a przeto i niewiele używany środek Zachętę do używauia 
tych ziarnek słyszało wielu lekerzy, i z tego powodu zapisują białe ziarnka gorczycy 
zdrowia, i takowych sami wzywają. Dzieło Dr. Kook, Ueber die wunderbaren Ei- 
genschaften der weissen Gesundheits Senfkórner, 1 f i .  50 cts. i99o 2—5

Skład  we Lwowie ic aptekach: Piotra Mikolascha i Raekera , w Brodach u 
pani Ewy Kornfeld i waptece p. Kullak; w Krakowie w aptece p. J .  Tauczyóskiego; 
w Dehryczynie w Gerebyes Hannig.

Cena w  w. a.
V, ft. 3 /Jr. 60 cl. 
' / ,  ft. I złr. 80 ct. 

*/, ft. 90 ct.
■/, ft. 50 Ct

Uwieńczony nagrodą
w

Cena w  w. a.
'/ ,  ft. i złr. 60 ct. 
'/ ,  ft. 1 złr. 80 ct.

7 , ft. 90 ct.
' / s ft. 50 ct.

Zupełna staguacjn, jaka nastąpili od pewnego cz isu na giełdzie, jest nieznaczna, jednakowoż zaufanie powraca 
nn nowo, gotów ka jes t pod dostatkiem, rzetelne papiery są poszukiwane i płacą się zawsze wyżei, jjduem  słowem, zdaje 
się, że przyszła ta chwila do rozpoc/ę ia ze skutkiem nowych operacyj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjającej chwili, 
niechaj się uda do

K a n to r u  d la  i n t e r e s ó w  ^ i e ł d o w }  e h
niżej podpisanego, gdzie każdy nawet za wkładką 100 do 200 ztr. z ruchu kursów skorzystać może.

P ro g ra m y  bezp łatn ie , ob jaśn ien ia  udzielają się z wszelką gotowością.

Carl
2245 1—39 Comptoir fiłr B órseng i .h a fte , W ien, I., Tiefer Graben Ufr. 17.

G. A. W. May era w Wrocławiu .
Niezrównany środek domowy przeciw zastarzałemu 

kaszlowi, długoletniej chrypce, zaflegmieniu, koklu­
sz o w i, katarowi i zapaleniu gardła i kanału oddecho­
w ego, ostrego i chronicznego kataru piersiowego i 
płucowego, kaszlaniu i pluciu krwią i astmy.

r
Ja jst u  o ,

Do p. C. Doms w miejscu.
Niniejszym mam zaszczyt oświadczyć wielmożnemu panu p u ­

bliczną wdzięczność, gdyż przez używanie pańskiego powszechnie 
ulubionego białego syropu G. A. W. M ajera  uwolniłem się od 
cierpień, uporczywego kaszlu katarowego zupełnie, gdyż wystar­
czyła na to pół flaszki tego wybornego środka ażeby się wyle­
czyć. Z uszanowaniem

Nimes w Czechach. A n to n i  S tr o h  ,
1(159 19—25 c. k. zaprzysiężony inżyuier po viatowy.

Powyższy Syrop piersiowy, jedynie prawdziwy, po cenach 
powyższych, wyłącznie dostać można we Lwowie tylko u Zygtn. 
Ruckera ,  w aptece pod „ S re b rn y m  Orłem,' '  u P io t ra  M iko la ­
scha, w aptece pod ,,Gw iazdą,1' i u  Adolfa Berl inera ,  apt. pod 
,,O pa trznośc ią ,“ w S tanis ławowie u p. S techera  ap tekarza .
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